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Harcerze z drużyny 
w Rogiedlach 
już wpłaci 


BUTELKI : 
NA „DAR MŁODZIEŻY” 


Jesteśmy harcerzami drużyny harcerskiej im. Michała Kajki 
w Rogiedlach, która liczy 46 osób. Na jednej ze zbiórek postano- 
wiliśmy zbierać butelki. Po sprzedaniu ich kwotę 400 zł wpłaciliś- 
my na konto budowy „,Daru Młodzieży”. 

Rada drużyny harcerskiej 
w Rogiedlach 
Za zgodność — Drużynowa pwd Barbara Krasińska 


PREZENTUJEMY PLAKIETKĘ 


Tak wygląda ceramicznia pla- 
kietka wykonana społecznie 
przez zaprzyjażźnioną z nami 
rzeżbiarkę Wiktorię lljin. Przy- 
pominamy, że plakietkę może 
wylosować szkoła, klasa, dru- 
żyna, zastęp, lub inna zorgani- 
zowana grupa, która: 1. wpłaci 
na konto budowy „Daru Mło. 
dzieży” zarobioną przez siebie 
kwotę, 2. opisze sposób w jaki 
pieniądze zarobiła. 3. List zaa- 
dresowany na szefa Klubu 
Przyjaciół m/s „Leonid Teliga” 
prześle do redakcji. Wśród czy- 

zcy telników, którzy dokonają 
wpłat indywidualnych rozlosowane zostaną znaczki Klubu 
Przyjaciół m/s „Leonid Teliga”. 


© 
PIERWSZA WYLOSOWANA! 


— Anka Pacholec i Beata Wicińska otrzymają znaczki! 


Ć 
macoż” 


Fot. Wiesława Mroczek 


Pierwszą pamiątkową plakietkę z wizerunkiem „,Daru Mło- 
dzieży” wylosowała VII Wodna Drużyna Harcerska z Wrzaw. 
List napisany przez Ankę Pacholec i Beatę Wicińską wydrukowa- 
liśmy w 32 numerze ,,Świata Młodych”. Anka z Beatą za szybką 
reakcję na mój apel (był to pierwszy meldunek, jaki nadszedł do 
redakcji) otrzymują znaczki Klubu Przyjaciół m/s „Leonid Teli- 
ga”. Czekam na następne ciekawe listy. Adresujcie je na mnie 


Szef Klubu Przyjaciół 
m/s „Leonid Teliga” 


Polski żeglarz kapitan Henryk Jaskuła, jako pierwszy Polak, 
opłynął na jachcie „Dar Przemyśla” kulę ziemską bezzawija- 
nia do portów. Sztuki tej dokonało wcześniej trzech zagrani- 
cznych żeglarzy, ale Polak - kapitan Jaskuła popłynął naj- 


szybciej — rejs trwał 178 dni. Fot. CAF 


HARCERSKA 


GAZETA NASTOLATKÓW 


Nie ma wody 
dla dzikich zwierząt! 


Susza. Wielka, katastrofalna susza, jeden z najgroźniejszych wrogów afrykańskich dzikich zwierząt. Susza bez 
kropli deszczu — na niektórych obszarach przez kilka lat z rzędu. Spękana, stwardniała ziemia, do cna wypalona 
trawa, kikuty bezlistnych drzew, bielejące tu i ówdzie zwierzęce szkielety. Katastrofa, której na razie nie sposób 
zapobiec. | być może prawdziwa jest legenda o „cmentarzach słoni” — dużych zbiorowiskach kości tych wielkich 
ssaków. Tylko, że nie szły one w te miejsca umierać „ze starości”, a po prostu całe stada ginęły tak w czasie 
wielkich susz z pragnienia. Podobnie jak i dziś giną bez wody tysiące zwierząt. 
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To zadziwiające: organizm tych gazeli automatycznie reguluje temperaturę ich ciała w zależności od potrzeb. Dzikie 
zwierzęta afrykańskie mają więcej takich regulatorów, ulatwia im to życie w skrajnie trudnych warunkach: bez 
dostatecznej ilości wody, w upale, którego nie zniosłyby nigdy nasze poczciwe zwierzęta domowe 

Fot. archiwum 


Uwaga matematycy 
i fizycy! 


ÓSMOKLASISTO, 
CZEKAMY 
NA PYTANIA! 


Telefon 
214-706 (W-wa) czynny! 


Dzisiaj przy naszym telefonie dyżuruje specjalista, 
który udzieli dokładnych informacji wszystkim tym, 
którzy wybierają się do szkół samochodowych 
Awięc jak przebiega nabór do tego typu szkół, jakich 
przedmiotów można spodziewać się w trakcie nauki, 
jakie są możliwości zatrudnienia. Tak więc nasz dyżur 
trwa jak zwykle od 14.30 do 16.30 

Czekamy na pytania! 


Uczniowie klas ósmych szkół podstawowych wojewó- 
dztwa stołecznego, siedleckiego, ciechanowskiego, os- 
trolęckiego, płockiego iłomżyńskiego, szczególnie zain- 
teresowani matematyką i fizyką, mają jak co roku 
szansę kontynuowania nauki w XIV Liceum Ogólnoksz- 
talcącym im. K. Gottwalda w Warszawie, w powołanych 
tu w 1967 r. klasach matematycznych. 

Specjalny program tych klas i specjalna kadra naucza- 
jących matematyki i fizyki zapewniają pogłębienie i po- 
szerzenie uczniowskich zainteresowań i uzdolnień ma- 
tematycznych. 

Egzamin z matematyki kwalifikujący kandydata do 
I klasy matematycznej Liceum odbędzie się w gmachu 
szkoły w dniu 6 maja br. i rozpocznie się o godzinie 8.30. 

Podania kandydatów będą przyjmowane w sekretaria- 
cie szkoły (Warszawa, ul. HHowowiejska 37a, tel. 25-13-25) 
do dnia 25 kwietnia br. 


| 
9 
ow 


O HARCERSKIEJ DRUŻYNIE 
W RAVENSBRÓCK 


GRA 
W ,„PANA 
TADEUSZA” 


„Musi się udać 
marne. „„Jest! fest 
trudno było nie dostrzec małej choinki z płonącymi świeczkami. W wig, 


myślały. Tyle przygotowań nie może pójść na 


1" — rozniosło się między barakami, I rzeczywiście 


Bożego Narodzenia 1944 roku! Wprost dech w piersiach zapieralo, Potem 
przy drzewku coraz większy krąg ludzi, Kolędy. Trzymające się mocno ża 


ręce wyprostowane postacie. Była teź wieczerza wigilijna skladająca się 
z „rybek” ulepionych z chleba, opłatkowych okruszków i kilku ziaren 
cukru. Wszystko zdobyte w strasznych warunkach kobiecego obozu 


koncentracyjnego w Ravensbrlick 
Dlr całego obozu świadomość nadchodzących kolejnych świąt była 
czymś, co pogrążało w jeszcze większej niż zwykle rozpaczy. Jeszcze jeden 
rok przecieź mijał w beznadziei. Wśród strachu przed śmiercią czyhającą 
każdego dnia, o każdej godzinie 
CIĄG DALSZY NA STR 


(Inf. wł.) Pod koniec marca w Centrum Zdrowia Dziecka w Mię 
dzylesiu odbyło się posiedzenie Rady Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa oraz Społecznego Komitetu Budowy CZD, któremu 
przewodniczył minister Janusz Wieczorek. Podczas uroczystych 
obrad podjęto uchwałę w sprawie budowy filii CZD w Zamo 
W ten sposób w 35 rocznicę zakończenia wojny przypada 
w tym roku uczczona zostanie pamięć tragedii dzieci Zamoj 
ny. Jak trafna i potrzebna była idea budowy Pomnika-Szpitala 
świadczyć może fakt, iż po dziś dzień — mimo że CZD już stoi 
i przebywają w nim mali pacjenci — zainteresowanie społeczeńs 
twa polskiego i innych narodów jest nadal wielkie i nadal napływa 
ją dary na konto Centrum. Harcerze Zamojszczyzny złożyli minis: 
trowi Wieczorkowi meldunek o przekazaniu 700 tys. zł. na budowę 
filii CZD w Zamościu. Pieniądze te zostały uzyskane przez młodzież 
woj. zamojskiego w wyniku zbiórki surowców wtórnych 

Miłym akcentem posiedzenia było przekazanie Centrum Zdro- 
wia Dziecka — pomnikowi symbolizującemu radość — sztandaru 
ufundowanego przez synów pułku, więżniów obozów hitlerow 
skich oraz ofiar germanizacji i wysiedleń. (ew) 

Fot. J. Łopuszyński 


O tym warto wiedzieć 


OŚWIETLENIE 
- WIĘCEJ CIENI 
NIŻ BLASKÓW 


wWspołcześni ludzie coraz więcej czasu spę- 
dzają w miejscach o sztucznym oświetleniu. 
Wielu z nich - z pewnością większość życia. 
Jednocześnie wzrasta ilość takich zajęć, które 
wymagają długotrwałej koncentracji wzroku 
na coraz to mniejszych, precyzyjnych deta- 
lach. Jeżeli wykonywaniu takich zajęć towa- 
rzyszy niewłaściwe oświetlenie, skutki są 
opłakane. Dosłownie - lzawienie jest jednym 
z typowych objawów przemęczenia oczu, in- 
nym, nie mniej znanym, jest ból głowy. 

1 dlatego własności sztucznego światła, pły- 
nącego z coraz to nowych źródeł, stały się na 
świecie tematem licznych badań. W wielu 
krajach — zwłaszcza we Włoszech, NRD, RFN 
i USA - działają specjalne, zajmujące się tym 
instytuty. Ich celem jest m.in. stworzenie sys- 
temu norm oświetleniowych. Normy takie ist- 
nieją i u nas, a kontrolą ich przestrzegania 
w zakładach pracy zajmują się aż cztery insty- 
tucje: Centralny Instytut Ochrony Pracy, Pol- 
ski Komitet Normalizacji i Miar, Centralna 


Rada Związków Zawodowych i Stacje Sanitar- - 


no-Epidemiologiczne. Co wcale nie przeszka- 
dza temu, że mało kto je zna, a jeszcze mniej 
jest takich, którzy się do nich stosują. A poza 
tym wcale nie ma pewności, czy wszystkie te 
normy są właściwe, czy czasem niektóre nie są 
np. przestarzałe? Bowiem rozmaitość służą- 
cych nam na co dzień sztucznych źródeł świat- 
ła wzrasta, a nie idą za nią krok w krok badania 
ich wpływu na wzrok. Nie bardzo też wiado- 
mo, kto się tym właściwie powinien zajmować 
— ten, co urządzenia oświetleniowe produku- 
je, czy ten, kto nimi handluje? Ten, kto z nich 
korzysta, czy może ten, kto leczy później 
oczy? 

Jak dotąd, badania takie prowadzi u nas 
tylko „„Polam”, a ściślej — jego Ośrodek Bada- 
wczo-Rozwojowy, zajmujący się zresztą 
w pierwszym rzędzie technologią lamp. Ale 
jest tu również miejsce dla badań, które mogą 
odpowiedzieć, jaki rodzaj światła służy nam 
najlepiej. Jak z nich wynika - najlepsze jest po 
prostu światło naturalne. Zaś najbardziej do 
niego zbliżone oświetlenie zapewniają: zwyk- 
ła żarówka i świetlówka typu de lux. 

Niestety, świetlówek tych jak dotąd nie pro- 
dukujemy, wymagałoby to bowiem sprowa- 
dzania z zagranicy rzadkich i drogich pierwias- 
tków chemicznych. Obecność tych źródeł 
światła w naszych domach i zakładach pracy 
zależy więc od postępów chemii, która, jak się 
przewiduje, będzie w stanie zastąpić w przy- 
szłości owe rzadkie pierwiastki sztucznymi 
związkami. Gdy zaś idzie o klasyczną żarów- 
kę, to specjaliści powiadają, że jej dni, aw każ- 
dym razie na pewno dziesięciolecia — są poli- 

« czone. Bowiem źródłem światła jest w niej 
rozżarzony drucik wolframowy, a tu tymcza- 
sem kończą się światowe zapasy wolframu. 
1 tu wprawdzie nadzieję stanowi chemia, która 
zapowiada możliwość zastosowania w żarów- 
kach zamiast wolframu pewnego związku wę- 
gla, dającego się doprowadzić do tak samo 
wysokiej temperatury. 

Ale to sprawy przyszłości, a dobre oświetle- 
nie potrzebne jest już Dlatego polamow- 
ski OBR prowadzi badania nad zmniejszeniem 
energochłonności żarówki. Jeżeli prace zako- 
ńczą się sukcesem, otrzymamy żarówki wy- 
dajniejsze od świetlówek, ale przewyższające 
je jakością światła. Być może wtedy zbliżymy 
się do światowych norm oświetleniowych, za 
którymi pozostajemy dość daleko w tyle... 

(tok) 


z szesnastu 
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lewarek 


Nowa Ufa z lotu ptaka 


JERZY MAJKA 
pisze z Radzieckiej Baszkirii 


rewolucji zna tylko z książek 

i opowiadań. Nie pamięta też 
ani wojny domowej, ani Wielkiej 
Wojny Ojczyźnianej. Urodził się 
w 1944 roku, ojca stracił w rok póź- 
niej. Dziś jest znanym już w.repu- 
blice literatem i zarazem redakto- 
rem naczelnym — wydawanego od 
z górą pięćdziesięciu lat w języku 
baszkirskim — mięsięcznika „,Pio- 
nier”. Mieszka w Ufie. Jako pierw- 
szy w swej rodzinie ukończył studia 
wyższe — Moskiewski Uniwersytet 
Literatury. Wcale zresztą nie tak za- 
raz po ukończeniu szkoły. Naj- 
pierw było technikum rolnicze 
i praca w charakterze kombajnisty 
w kołchozie w rodzinnej wsi Arsała- 
nowa, potem pierwsze, udane 
próbki dziennikarskie — korespon- 
dencje zamieszczane w rejonowej 
gazecie. I dopiero skierowanie na 
studia. 


D* Bułakow czasy sprzed 


Iwan Dmitriewicz Garłacz jest za- 
ledwie kilkanaście lat starszy. Mie- 
szka w Nikołajewce, niedaleko od 
Ufy. Mówiąc „,chachłaczy”, rosyj- 
skie „g” wymawia jak „ch”, nie 
pozostawiając żadnych wątpliwości 
co do swego ukraińskiego pocho- 
dzenia. Ale urodził się tu, w Baszki- 
rii. | on jako pierwszy w swej rodzi- 
nie ukończył wyższe studia — eko- 
nomiczne. Jest dyrektorem Juma- 


towskiego Sowchozu, gospodaru- 
jącego na obszarze 11 tys. ha, spe- 
cjalizującego się w uprawie warzyw 
i przemysłowej hodowli młodych, 
rzeźnych wołów. 


wa życiorysy — jakże typowe 
dla mieszkańców Radzieckiej 
Baszkirii, jednej z 16 autono- 
micznych republik wchodzących 
w skład Federacji Rosyjskiej. Najsta- 
rszej i największej spośród nich. 
Została utworzona z inicjatywy 
Włodzimierza Lenina 23 marca 1919 
roku. Obszarem dorównuje prawie 
połowie Polski, a zamieszkuje ją 
pon. 4 mln ludzi. Jej stolica Ufa 
zbliża się do miliona mieszkańców. 
W Baszkirii żyją przedstawiciele 
prawie wszystkich spośród 130 na- 
rodowości Związku Radzieckiego. 
Baszkirzy stanowią tylko ok. 30 
proc. ludności. Liczniejsi od nich są 
Rosjanie. Trzecia co do wielkości 
grupa narodowa — to Tatarzy. A po- 
za tym Ukraińcy, Czuwasze, Maryj- 
cy, Mordwini, Łotysze, Niemcy... 
Złożyła się na tę mieszaninę róż- 
nych narodowości wielowiekowa 
historia. 


dziadek Iwana, przybył do Ba- 
szkirii w 1914 roku jako zesła- 
niec. Tu w pobliże Uralu zsyłano od 
wielu dziesiątków lat z Ukrainy, 


S iemion Kondratiewicz Garłacz, 


Białorusi, zachodniej i centralnej 
Rosji setki chłopów, których właś- 
ciciele ziemscy uważali za niespo- 
kojne duchy i buntowników, pod- 
burzających włościan przeciwko 
panom. Do Nikołajewki pierwsi ta- 
cy zesłańcy trafili przed trzystu laty. 
Ażejeden z nich, prawdopodobnie 
ten, który im przewodził, na imię 
miał Mikołaj, od niego wieś wzięła” 
swe nazwanie. 

Dziadek Dienisa, Mudaris Buła- 
kow należał już do osiadłej części 
rodzimej ludności baszkirskiej. Bo 
znaczna część Baszkirów jeszcze na 
przełomie XIX i XX wieku pędziła 
żywot koczowniczy wypasając by- 
dło i konie, zajmując się polowa- 
niem. Dziadek pracował jako drwal 
przy wyrębie lasu i spławiał drewno 
tratwami rzeką zwaną przez Baszki- 
rów Aw Idiel, przez Rosjan Bieła. 


Baszkirzy zamieszkują te ziemie 
od IX, X wieku. Ich język należy do 
rodziny zachodnio-tureckich. Jesz- 
cze wcześniejszymi ich mieszkań- 
cami były plemiona ugrofińskie. 
Stąd wyruszyli do Europy Środko- 
wej przodkowie Węgrów, a pozos- 
tali tu do dziś Maryjcy i Mordwini. 
WXIII wieku podbili Baszkirię Tata- 
rzy włączając ją do państwa Złotej 
Ordy. W XVI wieku zagarnęła te 
tereny carska Rosja. Tym, co do 
rewolucji łączyło rodziny zesłań- 


ców z rodzinami baszkirskimi, tata- 
rskimi i innych wcześniej żyjących 
w tych okolicach ludów — była 


bieda. 
W wiadał Iwanowi jego oj- 

ciec, Dmitrij Siemiono- 
wicz — na trzy chłopskie zagrody 
wypadał jeden koń, ziemię orano 
drewnianą sochą. W połowie go- 
spodarstw na przednówku nie było 
co jeść, a i ziarna na siew nie star- 
czało. Trzeba było zapożyczać się u 
obszarnika Smirnowa. A potem 
albo oddawać z nawiązką albo 


Nikolajewce — tak opo- 


odrabiać. Część chłopów w ogóle 
nie posiadała ziemi. Pracowali u 
obszarników jako wyrobnicy, ,„ba- 
tracy”. Z rodziny „,Batraków” wy- 
wodziła się matka Iwana, Uljana 
Aleksandrowna. 

Ojciec Dienisa, Mikbułat, zaczy- 
nał swój zawodowy życiorys od pra- 
cy w kopalni rudy założonej jeszcze 
w czasach Piotra |. Ciężka to była 
praca — prymitywnymi narzędziami 
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Fot. Ewa Kłosiewicz 
i archiwum 


Takich domków zachowało się już niewiele. One decydowały kiedyś 
o wyglądzie miasta 


Wsród wielu dyscyplin sportowych powszechnie znane są: tenis ziemny i tenis 
stołowy. Ta pierwsza dyscyplina stała się u nas ostatnio bardzo popularna. Każdy 
chce być drugim Fibakiem. W tenisie stołowym też odnosimy większe i mniejsze 
sukcesy. 

Ale mało kto słyszał o najnowszej odmianie tych dyscyplin sportowych, a mia- 
nowicie tenisie... podłogowym. 

Narodził się on, i jest uprawiany, w jednej z warszawskich szkół podstawowych. 
W tej to placówce oświatowej można zaobserwować codzienne rozgrywki w no- 
wej dziedzinie sportu. 

Od samego rana młodsi i starsi gracze układają książki na podłodze szkolnego 
korytarza, kredą zaznaczają linie pól i rozpoczynają grę. Książki są specjalnie 
przyniesione z domów. Muszą mieć twarde okładki, aby mogły stać. Z nich 
powstaje przecież na podłodze „improwizacja” siatki, takiej, jaką widzimy na 
prawdziwych stołach czy kortach tenisowych. 

Z historii sportu wiadomo, że najlepsi w tenisie stołowym są Azjaci. Do tenisa 


Tenis... podłogowy 


podłogowego zapożyczono też jeden z obyczajów ludów Dalekiego Wschodu. 
Tenisiści podłogowi grają bowiem na... klęczkach. Stąd, gdy na kortach i przy 
stolach zawodnicy odziani są w krótkie spodenki - w tenisie podłogowym 
obowiązują długie spodnie z ochraniaczami na kolana. Poza tą małą różnicą, 
reszta jest taka sama. 

A więc codziennie możemy zobaczyć w owej szkole młodych sportowców, na 
kolanach odbijających piłeczkę. Kiedy piłka silnie uderzona zawadzi o „„siatkę” — 
ta po prostu rozlatuje się i trzeba ją szybko budować od nowa. Zawsze jeden 
uczeń jest oddelegowany do „obsługi technicznej” podłogi. On to odbudowuje 
„„siatkę”. 

Gdy korytarzem idzie któryś z nauczycieli - w młodych sportowców wstępuje 
taki zapał do gry, że nauczyciele przystają na moment i z podziwem kiwają 
głowami jak im ta podłogowa gra na klęczkach wychodzi. A jeżeli przypadkiem 
przechodzi korytarzem pan od wychowania fizycznego, to wówczas tenisiści 
dokonują cudów. 


Nauczyciel czasami przystanie i popatrzy, a pózniej idzie dalej. I tak cały czas. 
Raz musiał mieć chyba dobry humor, bo Przystanął i przemówił do młodych 
sportowców: „starajcie się, a może damy wam stół...” 


Stoły do tenisa są w szkole dwa. Jeden całkiem nowy, a drugi troszeczkę 
używany. Do stołów są siatki i gdzieś schowane paletki. Piłek nie ma. Zrobiono 
z nich dawno temu dekorację na szkolną zabawę. 

Ale piłeczki, rakietki i nawet siatki szkolni tenisiści mają własne. Niektórzy 
zrobili sobie paletki sami. Mówią, że takie są najlepsze. Nie mają tylko stołów. 
Stoły to ich marzenie. A te ich marzenia (nawet dwa) zamknięte są w komórce na 
przysłowiowe „cztery spusty”, Klucz do komórki ktoś ma — ale kto — niewiadomo! 

Kiedyś brak stolu nie był tak bardzo odczuwalny. Przed i po lekcjach wkradali 
się do klas i tam robili sobie prawdziwe stoły z siatką na szkolnych ławkach. Gra 
była wyśmienita. Ale od dłuższego czasu sale są zamknięte przed lekcjami i szybko 
zamykane po lekcjach. Została im tylko korytarzowa podłoga. 

Ale nie tracą nadziei na to, że znajdą tego kogoś od kluczy. Ten ktoś znajdzie 
klucz, a klucz otworzy zamek komórki. Niczego więcej nie pragną. 

Tymczasem w roku olimpijskim namiętnie trenują nową dyscyplinę, która może 
być świetnym rozwiązaniem dla uczniów tych szkół, którzy tak jak oni mają 
pochowane stoły w komórkach, pokojach i magazynach. 


KRZYSZTOF ŻAK 


O 
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świętach Bożego Narodzenia. Była drużyno- 

wą harcerek-więźniarek. Wiedziała, że musi 
znaleźć jakiś sposób na zdobycie drzewka, na 
zorganizowanie wigilii. Wiedziała jak ważne to 
było dla jej podopiecznych i dla całego obozu. 

— Pracowałam — opowiada dziś — razem z Zo- 
sią Janczy za bramą obozu. W komandzie ogrod- 
niczym przy wojskowym sanatorium dla ran- 
nych żołnierzy niemieckich. Już niejeden raz 
udawało nam się przenieść porcje zlodowacia- 
łych porów czy kapusty. Zdobyte przez nas 
„frykasy” przekazywałyśmy więźniarkom naj- 
słabszym, najbardziej wycieńczonym głodem 
1 chłodem. Taki był nasz obowiązek. Któregoś 
dnia Zosia aż przystanęła na widok kilku mizer- 
nych, co prawda, choinek rzuconych w ogro- 
dzie. Decyzja była natychmiastowa. Jedna se- 
kunda i... małe drzewko znalazło się pod pasia- 
kiem. 

W obóz poszła wiadomość dla drużyny: 
„„Choinka jest. Gdy tylko zapadnie mrok na 
głównej ulicy zwanej Lagrową zjawi się ,„gwiaz- 
da” — drzewko oświelone wykonanymi przez 
harcerki świeczkan ni. 

— Największą satysfakcją — wspomina dalej 
Józefa Kantor — nagrodą dla nas, był coraz 
większy krąg. Kobiety nie należące do drużyny, 
na twarzach których nie było już nic poza stra- 
chem i rozpaczą śpiewały z nami. Przemogły 
przerażenie. Podchodziły i śpiewały. 

Niedaleko miejsca, w którym odbywała się ta 
niezwykła uroczystość znajdował się blok „„rewi- 
ru” — szpital obozowy. Tam kończyły swą strasz- 
ną drogę do Śmierci chore, urnierające więźniar- 
ki. Tam zamkniętymi oknami czekały na 
swoją kolej ,,króliczki”” — więźniarki poddawane 
„eksperymentom medycznym”. Następna ko- 
menda drużynowej: ,„Harcerki do okien; otwo- 
rzyć rewir” Po chwili nastrój Świąt, nastrój 
nadziei wdarł się do tego najstraszniejszego miej- 
sca. Długo jeszcze w wigilijną noc mówiono 
w Ravensbriick o harcerkach, dzięki którym 
okruch radości przedarł się przez mur odgradza- 
jący tysiące kobiet od świata zewnętrznego. 


JE: Kantor pamiętała o zbliżających się 


ury odgradzały je od świata wolności. 

Trzeba więc było zbudować własny we- 

wnętrzny mur 'odgradzający od Świata 
koszmaru. Mur mocny, trwały, trudny do prze- 
bicia. Harcerki z drużyny ,,Murów” działały 
przez cztery lata. Od roku 1941. 12 września 
tego właśnie roku bramę obozu przekroczyła 
drobna kobieta o oczach łagodnych ale przenikli- 
wie patrzących — Józefa Kantor. 

— To było straszne — wspomina tamten dzień 
— wychudzone, posiwiałe postacie w pasiakach 
wypatrujące ze strachem i nadzieją bliskich lub 
znajomych. 

Potem kwarantanna, gdzie ani spać nie było 
na czym, ani jeść niemal nie było co. Rozmowy 
zabronione. Pani Józefa patrzyła, obserwowała. 
To jedyne co można było robić. Wstrząsnął nią 
widok żywych szkieletów wygrzebujących jakieś 
gnijące resztki ze śmietników. A jeszcze bardziej 

obserwowała bitwę więźniarek o ma- 
ły kawałek chleba. 


„; Tak nie przeżyję ani dnia” - myślała. Czego 
innego uczono ją przecież przez całe życie. Tłuk- 
ły się po głowie wspomnienia. Okres tworzenia 
szkoły polskiej na Śląsku, tuż po plebiscycie. 
Pierwsze lekcje w Mysłowicach, na których dzie- 
ci pytały w jakim języku będą mówić na lek- 
cjach. Wspomnienia pierwszych zbiórek harcer- 
skich, obozów. Tam właśnie uczyła się poczucia 
sprawiedliwości. Tam nabrała spokoju i tej wiel- 
kiej mocy, którą do dziś wspominają harcerki 
z obozu w Ravensbriick. 

— Po wybuchu wojny znalazłam się w Tarno- 
wie. Wracając z letniego obozu harcerskiego 
zatrzymałam się na kilka dni u rodziny. 

Pobyt przedłużyła kartka otrzymana od przy- 
jaciół. Informowali w niej, że Józefę poszukują 
Niemcy. Za tworzenie polskiej szkoły, za działa- 
nie wbrew tym, którzy twierdzili, że Śląsk nigdy 
polski nie będzie. Znalazła się na czarnej liście. 

W Tarnowie nie mogła spokojnie usiedzieć 
Roznosiła nielegalnie drukowane gazetki, gro- 
madziła lekarstwa dla tysięcy ludzi przesiedlo- 
nych z Krakowa, Poznania. Nauczycielka-har- 
cerka zorganizowała komitet pomocy dla ludzi 
nie otrzymujących kartek żywnościowych. Ścią- 
gnęła — sobie tylko znanym sposobem — cały 
wagon ziemniaków. Skupowała świnie. Była 
wszędzie. 

Aż któregoś dnia przyszło najgorsze. Więzie- 
nie. Przesłuchania. Pobyt w ciasnej celi, w której 
trzydzieści kryminalistek donosiło na siebie 
i okradało się nawzajem. I te właśnie kobiety 


— później kiedy dowiedziały się, że Józefę przeno- 


szą do innej celi płakały jak dzieci. Bo nie 
wiadomo kiedy i nie wiadomo jak zmieniła na- 
strój w celi. 


azem z nią, w transporcie tarnowskim do 
Ravensbriick znalazły się Marysia Ryda- 
rowska i Zosia Janczy. Harcerki jak i ona. 
Skończyła się kwarantanna. Zaczęło się „„nor- 
malne” życie w obozowej atmosferze. To do- 
brze, że było ich na razie tylko trzy. Bo jak 
inaczej zmieściłyby się na „„trzeciaku”*? I tam na 
najwyższej kondygnacji prycz rozgorzała dys- 
kusja, której wyfik zadecydował o ich losie 
w Ravensbriick. Na propozycję utworzenia dru- 
żyny harcerskiej przyjaciółki Józefy odpowie- 
działy: ,„Chyba zwariowałaś! Jak ty to sobie 
wyobrażasz”. I znów swoim spokojem, umiejęt- 
nością przekonywania Józefa Kantor dopięła 
swego. 
Pierwsze polecenie drużynowej, by mieć oczy 
i uszy otwarte, by wśród tysięcy kobiet wynajdy- 
wać nowych członków drużyny, spełnione zosta- 
ło szybciej niż przewidywała. Następna zbiórka 
trzech zastępów odbyła się na stercie kamieni 
przygotowanych do budowy nowych baraków. 
Wtedy drużynowa spytała z filuternym błyskiem 
w oczach czy tropicielki miały jakieś kłopoty 
w rozpoznaniu harcerek. Nie, kłopotów nie 
miały. „,O, te dwie dziewczyny z mojego zastępu 
— opowiadała Maria Rydarowska — poderwały się 
by zastąpić dwie starsze więźniarki niosące cięż- 
ki kocioł. A Irena znów, którą wyznaczono do 
podziału racji żywnościowych spełniała swój 


HARCERSKIEJ DRUZY 


obowiązek sprawiedliwie, z poczuciem odpowie 
dzialności za wszystkie  współtowarzyszki 
niedoli.” 

- Harcerki poznać można bylo z daleka 
wspomina drużynowa - z ich sposobu bycia 
Z, tego nawet, że zdobywały się na uśmiech, 
który pomagał przetrwać kilkugodzinny apel 
w deszczu lub śniegu. 

Mury przyjaźni i koleżeństwa, mury odgra* 
dzające od świata rosły w siłę. W drużynie było 
już siedem zastępów. Harcerki spotykały się na 
zbiórkach. W ubikacji. Na stertach kamieni, za 
barakiem. Odbywały się biegi patrolowe, z pun 
ktami kontrolnymi, ze strzałkami prowadzący- 
mi do kolejnego sprawdzianu sprawności harcer- 
skiej. 

iedy syrena obozowa wyła obwieszczając 

koniec dnia, za jednym z baraków druży- 

nowa przyjmowała przyrzeczenie harcer= 
skie. Im głośniejsza syrena, tym głośniej można 
było śpiewać ,,Wszystko co nasze...” 

Poza codziennymi obowiązkami pomocy 
w dożywianiu najsłabszych więźniarek, ukrywa- 
niu przeznaczonych na śmierć, harcerki znalazły 
też czas na wyhaftowanie flagi francuskiej i wrę- 
czenie jej więźniarkom — Francuzkom w dniu ich 
święta — 14 lipca. Były wszędzie. Pracowały 


> 


Pomnik wzniesiony na terenie obozu koncentracyjne- 
go w Ravensbriick 


oderwać więźniarki od ponurych myśli napisała 
na kawalątku zdobytej jakimś cudem kartki 
fragment „,Pana Tadeusza”. Podała sąsiadce, 
która dopisała następny fragment. I tak przeszła 
ta kartka przez ręce wszystkich kobiet. To była 
najbardziej ulubiona gra w Ravensbriick. Grano 
w Tuwima, grano wreszcie we własne wiersze 
I może nie zawsze była to wielka poezja. Ale tam 
była tym, co pozwalało wciąż mieć nadzieję, Po 
latach o tych niezwykłych dokumentach obozo- 
wych Julian Przyboś powiedział: ,, To zdumie- 
wające dokumenty człowieczeństwa, świadec- 
two bohaterskiej odporności duchowej na nę- 
dzę, zezwierzęcenie i grozę śmierci”. 
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Sztandar przypadkowo znaleziony przez harcerki 
w magazynie obozowym, do którego zwożono ubra- 
nia zrabowane z krajów okupowanych przez Nie- 
mców. Przechowywała go na swojej pryczy Józefa 


Rada drużyny ,„Murów”. Odlewej: Józefa Stefaniszyn, Janina Stefaniszyn, Józefa Kantor i Zofia Pawlikiewicz. 
Zdjęcie zostało zrobione w Trangs, w Szwecji. Tam właśnie grupa więźniarek z Ravensbriick spędziła pierwsze 
miesiące po wyzwoleniu obozu 


w kuchni, skąd wynosiły kotły z resztkami. A te 
pracujące u ,,Massy”*) zbierały bieliznę dla 
marznących kobiet. Wykonywały swe harcer- 
skie obowiązki pod groźbą 40 dni „,bunkra”, 
w którym pobyt niejednokrotnie kończył się 
śmiercią. Pod groźbą zastrzelenia, bo na to 
wystarczyło jedno małe skinięcie „„aufzejer- 
ki”**). W rych strasznych warunkach młode 
kobiety zdobywały się jeszcze na coś więcej. Bo 
przecież przeżyć ten koszmar można było tylko 
nie zatracając ludzkiej godności. 

W trakcie nocnej pracy jedna z harcerek, by 


Tak było dzięki tym, które na harcerskie hasło 
„„Czuwaj”” niezmiennie odpowiadały ,,przetrwa- 
my”. Nie wszystkie przeżyły. Ale w nas prze- 
trwać musi pamięć o harcerkach z ,„Murów”. 

MILENA HAYKOWSKA 

Fot. archiwum 

*) „MASSA” — tak nazywały więźniarki szwalnię od 
nazwiska jej kierowniczki Heleny Massar. 
**) Aufzejerka — dozorczyni, strażniczka 
W roku 1979 Młodzieżowa Agencja Wydawnicza wyda- 
la książkę Danuty Brzostek-Mędryk pt. „Mury w Ra- 
vensbrilck”” 


0 co 


pytaliście? 


Pani Luzjana Konarska z warszawskiej 
Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo-Za- 
wodowej odpowiada na pytania naszych 
czytelników, dotyczące szkół ekonomicz- 
nych. 

— Jakie są warunki przyjęcia do liceum 
ekonomicznego? Jaką powinnam mieć 
średnią? Ó 

— Warunki przyjęcia do tego typu szkoły 
Są takie same jak do wszystkich innych 
średnich szkół ponadpodstawowych: kon- 
kurs świadectw. W przypadku, kiedy do 
danej szkoły będzie więcej kandydatów niż 
miejsc, szkoła ma prawo zrobić dodatkowy 
sprawdzian. 

— Zczego? 


miotu, bo to już każda szkoła ustala sama, 
ale myślę, że w przypadku liceum ekonomi- 
cznego można się liczyć ze sprawdzianem 
z matematyki. Co do średniej, to w różnych 
szkołach, w zależności od ilości kandyda- 
tów, mogą być różne wymagania. W każ- 
dym razie w ubiegłym roku odpadli ucznio- 
wie mający średnią poniżej 4. Wskazane 
jest więc, aby średnia oscylowała gdzieś 
w granicach 4, 34, 5. 

— Czy mogłaby pani podać podstawowe 
kierunki w szkołach ekonomicznych? 

- Ekonomika i organizacja przedsię- 
biorstw, ekonomika i organizacja przedsię- 
biorstw przemysłowych, ekonomika i orga- 
nizacja przedsiębiorstw handlowych, eko- 


— Trudno.mi powiedzieć z jakiego przed- .. nomika i organizacja transportu samocho- 


dowego (kierunek najpopularniejszy wśród 
chłopców), finanse i rachunkowość, admi- 
nistracja terenowa, zaopatrzenie i gospo- 
darka materiałowa. 


— Kim będę po ukończeniu szkoły ekono- 
micznej? Czy mam szansę studiować dalej? 


Po ukończeniu liceum ekonomicznego 
otrzymasz tytuł technika ekonomisty. Mo- 
żesz pracować w administracji, w biurze. 
Jeśli będziesz chciał kontynuować naukę, 
a zdasz maturę, masz otwartą drogę na 
wyższą uczelnię typu ekonomicznego. Nie 
możesz natomiast starać się o przyjęcie do 
policealnego studium zawodowego, ponie- 
waż wyuczony zawód masz już w kieszeni. 

EZZ (ek) 


GDYBY PAWEŁ 
BYŁ W NASZEJ KLASIE... 


Ta sprawa 
nie nadaje się 
do samorządu? 


Paweł chodzi do VII klasy. Uczy sią trochą lepiej niż 
średnio. Nie przepada za lekturami z polskiego, ale za to 
z matomatyki, fizyki jest prymusem. Czy Pawła lubią w kla. 
sie? Co myśli o nim wychowawca? — Nie wiem, bo Paweł 
nie chciał, bym poszła do jego szkoły Mimo że wcześniej 
wysłał do „ŚM” list nauczycielka śpiawu za byle co 
stawia dwóje do dziennika, a jeśli ją spytać dlaczego — to 
wpisuje uwagą do dzienniczka Byłem już trzy razy uodpo 
wiedzi i za każdym razem dostałem tróję, chociaż odpowia: 
dałem, jak sądzili wszyscy inni (i ja sam) - bardzo dobrze 
Dalej Paweł opisuje jak to pani zostawiała ich za karę po 
lekcjach. On nie usłuchał, bo musiał pójść na zajęcia z mu 
zyki. list kończy pytaniem — czy wobec tego ma wziąć udział 
w międzyszkolnym konkursie wokalnym 

— Dlaczego miałeś wątpliwości? = pytam 

— Bo chciałem się zemścić i nie brać udziału, a pani 
liczyła że wzmocnię reprezentację naszej szkoły. 


tamtej lekcji upłynęły już trzy miesiące Paweł 
O wtedy zdecydował się wystąpić, ale konkursu 
w ogóle nie było. Na półrocze dostał zwychowa 
nia muzycznego piątkę. Dlatego nie chcę wracać do tej 
sprawy, rozgrzebywać starych, przebrzmiałych konfliktów. 
Nie miałam więc okazji porozmawiać z kolegami Pawła, 
spytać ich o zdanie. A ponieważ z niektórymi opiniami 
Pawła trudno mi się zgodzić więc proszę — wyobraźcie 
sobie, że to Wy chodzicie razem z nim do tej VII klasy. 

Poniedziałek. Szósta lekcja — wychowanie muzyczne. 
Pani odpytuje Krzyśka, który znów się nie przygotował. 
Wklasie narastają szepty. Zośka próbuje nieudolnie podpo- 
wiadać. Jest coraz głośniej. Wreszcie pani nie wytrzymuje 
za karę zostaniecie godzinę dłużej! 

— Ja muszę iść na muzykę — próbuje wyjaśnić Paweł — 
niech mnie pani zwolni. Ale pani nie chce nawet słuchać. — 
„Jak ktoś ucieknie, będzie miał obniżoną ocenę ze sprawo- 
wania”. W rezultacie poszli prawie wszyscy (każdy miał 
dodatkowe pozaszkolne zajęcia). Zostały tylko dwie osoby. 
Może czuły się winne, a może się bały? 

— Gdybym został — mówi Paweł — to nie miałbym się po 
co pokazywać na muzyce. Ja panią rozumiem — mogły ją 
ponieść nerwy. Mnie też szepty by przeszkadzały, gdybym 
prowadził śpiew. Ale na jej miejscu ukarałbym winnych, 
a nie wszystkich. Nauczycielka mogła zgłosić sprawę do 
wychowawczyni. Na forum przeważnie omawiamy takie 
sprawy, gdy nauczyciele skarżą na uczniów. Odwrotnie 
raczej nie. 

Zaraz, w ten sam dzień, rozmawiałem z kolegami jak 
temu zaradzić. Bo jeżeli np. zgłosić sprawę do dyrektora, to 
jest jednak minus u tej nauczycielki. Skorzysta człowiek 
z Kodeksu Ucznia — wszystko prawnie, a potem trudniej się 
odpowiada i większa trema jest. Nie ma co się bronić. 
Jeszcze gorzej się na tym wychodzi. A samorząd? Przecież 
to pani wybiera samorząd: „Ten się dobrze uczy, zostanie 
gospodarzem, tamten niech będzie skarbnikiem jak dotych 
czas”. Czy taki samorząd potrafi bronić interesów klasy? 
Może niektóre sprawy dałoby się załatwić, ale my się 
boimy, zwłaszcza w tym roku. Przecież nasze świadectwa 
z siódmej klasy idą do szkół. Podpaść nauczycielowi po to, 
żeby potem przez jeden przedmiot nie dostać się do liceum 
czy technikum?! 


asza klasa nie jest zgrana. Jak co do czego przyjdzie, 
N to nie ma kolegów. Na półrocze wypełnialiśmy takie 

ankiety na ocenę ze sprawowania: ocenialiśmy kultu- 
rę osobistą, stosunek do nauki i aktywność społeczną. 
Jedno mi się nie podobało. Oceny trzeba było przedyskuto- 
wać, bo niektórzy wpisali sobie wyróżniający. I byli zdziwie- 
ni, że ja oceniłem się tylko na dobry, pukali się w czoło 
A samorząd milczał. Nauczycielka przepisała proponowane 
stopnie. 

Taka sprawa jak ta z pozostawieniem po lekcjach nie 
nadaje się db samorządu. Jak bym ja był w samorządzie i by 
mi ją zgłosili, to nie poszedłbym ztym do dyrektora. Bałbym 
się, że zaostrzę konflikt z nauczycielem przedmiotu. Nawet 
nie w swojej sprawie nie chciałbym zadzierać. Wie pani, 
gdyby mnie chcieli wybrać na przewodniczącego, to bym 
się nie zgodził. Tyle Paweł. 

A teraz pytania do Was: - 


Czy o Waszej klasie Paweł mógłby powiedzieć to 
samo? Jest u nas ponad 18 tysięcy szkół podstawo- 
wych i średnich. W każdej z nich samorząd szkolny, 
w klasach działają samorządy klasowe. Jak to działa- 
nie wygląda? Jakimi sprawami samorząd się zajmu- 
je? Czy np. samorząd w Twojej klasie zgodnie z pun- 
ktem 7 „Kodeksu Ucznia” z fragmentu „Uczniowscy 
przedstawiciele” pośredniczył z własnej inicjatywy 
lub na prośbę kolegów w rozwiązywaniu trudności 
napotkanych przez poszczególnych uczniów? 

Czekamy na Wasze wypowiedzi. Do udziału w dys- 
kusji zapraszam wszystkich, a zwłaszcza członków 
samorządów. Listy nadsyłajcie na adres: Świat Mło- 
dych, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. Na 
kopertach dopiszcie koniecznie: „GDYBY PAWEŁ 
BYŁ W NASZEJ KLASIE”. 


ANNA PACIOREK 


Jedna z szesnastu 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


po kilkanaście godzin na dobę. Od 
panowania Piotra do rewolucji nic 
się w tym względzie nie zmieniało. 

Myśliwi żyli ze sprzedawania 
skór, zależni od szczęśliwego 
uśmiechu losu i od kupców pragną- 
cych za bezcen kupić towar. Rozwi- 
nęło się też w tamtych czasach na 
terenie Baszkirii pszczelarstwo. 
I choć nie była to kraina mlekiem 
i miodem płynąca, miód baszkirski 
sławny jest do dziś dnia w całym 
Związku Radzieckim, i poza jego 
granicami też. 


spólna bieda rodziła wspól- 
W bunty. W XVIII wieku 

w powstaniu chłopskim Pu- 
gaczowa brali udział Baszkirzy pod 
wodzą — jednego z najbardziej dziś 
<zczonych bohaterów narodowych 
— Saławata. Dziś w Ufie stoi jego 
monumentalny pomnik, a nowe, li- 
czące zaledwie 32 lata miasto, 140- 
tysięczne centrum przemysłu pe- 
trochemicznego, nosi jego imię. 
Wspólnie też w latach Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październi- 
kowej różnojęzyczni mieszkańcy 
Baszkirii stanęli do walki o władzę 
rad. Rewolucja obok nadziei na lep- 
sze życie, na sprawiedliwość społe- 
czną - rozbudziła również aspiracje 
narodowe. 

Rozumiał to doskonale Włodzi- 
mierz Lenin, który zresztą znał oso- 
biście te strony. Przebywał dwu- 

| krotnie w Ufie. Był on zdecydowa- 
nym i konsekwentnym zwolenni- 
kiem prawa narodów do samookre- 
ślenia się aż do oderwania od car- 
skiego imperium i stworzenia nie- 
podległego państwa włącznie. Na 
kilka dni przed proklamowaniem 
Baszkirskiej Autonomicznej Socja- 
listycznej Republiki Radzieckiej — 
polemizując ze swymi przeciwnika- 
mi w tej sprawie na VIII Zjeździe 
partii bolszewików mówił on: „Są 
przecież u nas Baszkirzy, Kirgizi 
oraz szereg innych narodów i im 
nie możemy odmówić tego prawa. 
Nie możemy tego odmówić żadne- 
mu z narodów mieszkających 
w granicach dawnego imperium ro- 
syjskiega”. Nawiązywał w tym do 
swoich wcześniejszych tez stwier- 
dzających: „W przeciwnym razie 
internacjonalizm będzie czymś 
pustym i werbalnym; ani zaufanie, 
ani solidarność klasowa nie jest 
możliwa między robotnikami naro- 
du uciśnionego i narodu uciska- 
nego...” 


atka Dienisa, Junos, ukoń- 

czyła 8-klasową szkołę. Był 

to ogromny społeczny 
awans. jej mąż Mikbułat, zakończył 
naukę na trzyklasowej szkole po- 
czątkowej. Przed rewolucją mułło- 
wie prowadzili muzułmańskie 
szkoły — medresy. Dla ludzi z jej 
środowiska ukończyć w medresie 
dwie, trzy klasy — to było bardzo 
wiele. To szczęście spotykało raczej 
chłopców. Dziewczęta sprzedawa- 
no za mąż w wieku 12-14 lat. Jeśli 
mężczyznę było na to stać, mógł 


mieć i siedem żon. Na tyle religia 
pozwalała. Ale był to duży wydatek 
Większość społeczeństwa była nie- 
piśmienna. Matce Iwana władza ra- 
dziecka też umożliwiła ukończenie 
8 klas, 

Kiedy Niemcy hitlerowskie napa- 
dły na Związek Radziecki, kiedy 
mężczyźni poszli na wojnę, junos 
zaczęła pracować w zarządzie kol- 
chozu. Potem została wybrana 
przewodniczącą rady wiejskiej. 
Z wojny do Arsałanowej nie wróciło 
300 mężczyzn - mężów, ojców, sy- 
nów. Ale wojna przygnała w te stro- 
ny tysiące ludzi ewakuowanych 
z zachodnich terenów Związku Ra- 
dzieckiego. 

Iwan jest dumny ze swojego so- 
wchozu. Jego majątek wart jest 17 
min rubli. Na każdego spośród 840 
pracowników przypada 36 koni me- 
chanicznych. W gospodarstwie ho- 
dowłanym każdy z 57 pracowników 
osiąga w ciągu 2,5 godziny 100 kg 
przyrostu żywej wagi bydła. Roczny 
dochód sięga 5 mln rubli. We 
współzawodnictwie tego typu go- 
spodarstw zajmuje II miejsce 
w ZSRR. 84 pracowników posiada 
wyższe wykształcenie, co drugi 
pasjonuje się amatorską działalnoś- 
Gią kulturalną, 520 czynnie uprawia 
sport. I Iwan, i Dienis dumni są 
z osiągnięć Baszkirii. 


epublika baszkirska jest dziś 

krajem wysoko rozwiniętego 

rolnictwa. Jest również waż- 
nym ośrodkiem przemysłowym 
Kraju Rad. Tu wydobywa się rocznie 
40 mln ton ropy naftowej, co plasu- 
je baszkirskie zagłębie na trzecim 
miejscu w ZSRR. Nie bez kozery 
Saławat nazywany jest uralskim Ba- 
ku. Tu produkuje się syntetyczny 
kauczuk, szkło przemysłowe, silni- 
ki dla Moskwicza, podzespoły dla 
Kamaza... Baszkirski miód dziś — to 
nie tylko specjalność, to również 
symbol zamożności kraju. 

W republice wydawanych jest 
ponad 100 gazet w różnych narodo- 
wych językach. Wychodzący w ję- 
zyku baszkirskim dziennik mło- 
dzieżowy „Lenince” należy do naj- 
starszych gazet w Federacji Rosyj- 
skiej ukazujących się w narodo- 
wych językach autonomicznych re- 
publik, obwodów i okręgów. Teatr 
lalkowy w Ufie zalicza się do czo- 
łówki w ZSRR. Baszkirski cyrk robi 
furorę w czasie gościnnych wystę- 
pów w Moskwie. To tylko kilka 
przykładów świadczących o rozwo- 
ju narodowej baszkirskiej kultury. 
To przykład, jak zaowocowała poli- 
tyka Lenina w kwestii równoupraw- 
nienia narodów, jak dając wszyst- 
kim narodowościom równe szanse 
zrodziła nowe stosunki między 
ludźmi. 

Elena Gieorgijewna Szcziebłano- 
wa, | sekretarz Komitetu Miejskie- 
go KPZR w Sterlitamak, drugim co 
do wielkości mieście Baszkirii, jest 
Rosjanką. Starsza jej córka wyszła 
za mąż za Baszkira, młodsza za Czu- 
wasza. To też typowe dla radziec- 
kiej Baszkirii. 


JERZY MAJKA 
Fot. E. Kłosiewicz 


Pomnik Saławata w Ufie. Ze swego postumentu, z wysokiej skarpy, 


spogląda na Aw ldiel 


- Młodsi biegali wtedy po brzegu 
i krzyczeli: „rekiny, przypłynęły do nas 
rekiny!” Ale starsi połapali się bardzo 
szybko i w ruch poszły wszystkie cięż- 
kie przedmioty, jakie były pod ręką. 
Kto niczego już do polowania nie zna- 
lazł wchodził odważnie do wody i wy- 
ganiał ryby na płyciznę, choćby rękami. 
Straciliśmy wtedy najlepsze sztuki ho- 
dowlane, po dziesięć i więcej kilogra- 
mów. Stado podstawowe — miało dać 
narybek na wiele jezior... Teraz natam- 
tym brzegu rośnie młody las i najgęst- 
sze zarośla, jakie udało nam się wyszu- 
kać. Utrudniają dostęp do wody. Tylko 
czy to niektórych ludzi uczyni mądrzej- 
szymił Jak po takich doświadczeniach 
można wyobrażać sobie tołpygi pływa- 
jące, jak w innych krajach, na przykład 
w kanałach nawadniających pole...? 

Gość - czy już domownik 

Sprawcą pojawienia się w jednym 
z jezior w okolicach Giżycka ryb, jakich 
nikt tutaj dotychczas nie widział za 
dokładnie a tym bardziej nie odławiał, 
stała się Pracownia Rybactwa Śródlądo- 
wego. W 1964 roku sprowadzono do 
Polski trzy nowe gatunki ryb słodko- 
wodnych — amura, tołpygę białą i tołpy- 
gę pstrą. Hodowane początkowo w je- 
ziorach konińskich, zasilanych w ciepłą 
wodę przez pobliską elektrociepłow- 
nię, przeszły po kilku latach do giżyc- 
kiej pracowni. Powód prosty: gatunki 
dające znakomite mięso i wykorzystu- 
jące pokarm całkowicie pomijany 


przez ryby już znane, należało zaharto 
wać. Podjąć próbę zaadaptowania ich 
do warunków, gdzie o ciepłej wodzie 
trudno marzyć, a lód trafia się nawet 
przez kilka miesięcy w roku. Prace pro- 
wadzono systematycznie, początkowo 
z nie zawsze najlepszymi efektami, po- 
tem coraz sprawniej. Amury i tołpygi 
żyjące w Związku Radzieckim i Chi- 
nach stopniowo odzwyczajały się od 
swej naturalnej strefy klimatycznej, ży- 
ły i rozmnażały się, rosły. Okazy sześ- 
cio-, siedmiokilogramowe nie były już 
wyjątkiem. Ci, którzy gdzieś na płyciź- 
nie je widzieli opowiadali potem o cu- 
downym gatunku ryby; co prawda nie 
dającym złapać się na wędkę, za to 
znakomicie niszczącym wszelkie ziel- 
sko przy brzegu jezior. 

Amur i tolpyga wymagają zabiegów 
hodowlanych mniej więcej do drugie- 
go roku życia. Amur jako pożywienie 
wykorzystuje rośliny wodne, te właś- 
nie, które często są przyczyną zarasta- 
nia jezior. Tołpyga odżywia się tak zwa- 
nym fitoplanktonem — mikroorganiz 
mami przetwarzającymi wszelkie za- 
nieczyszczenia organiczne. W prakty- 
ce hodowlanej są więc rybami, które 
nie odbierają pokarmu ani płotkom, 
ani sielawom. W drugim roku życia, 
kiedy to osiągają wagę mniej więcej pół 
kilograma, mogą być przeniesione ze 
stawów hodowlanych do wód jezior — 
są wówczas natyle duże, by samodzie|- 
nie bronić się przed drapieżnikami, 
szczupakami i okoniami. 


Rachunek 


Doktor Tadeusz Krzywosz, szef pra- 
cowni, twierdzi, że praca ichliologa nie 
da się podzielić nawet w naszym klima- 
cie na okres martwy i pełen pracy. Tej 
ostatniej nie brakuje tu bowiem i zimą 
tyle że ograniczają ją bardziej mury 
pomieszczeń sztucznych wylęgarni, 
niż brzegi stawów czy jezior. Wy 
amura odbywa się w wielkich niby-sło- 
jach, gdzie stopień nasycenia wody tle- 
nem, jej oświetlenie i temperatura 
podlegają bardzo precyzyjnej kontroli 
Najmniejszy błąd — i narybek ginie, lub 
nie nadaje się do dalszej hodowli. Z ro- 
cznymi rybami kłopot nie mniejszy, 
nadal nie wiadomo jak najskuteczniej 
zapobiegać ich wysokiej śmiertelności, 
niejasną sprawą jest podawanie inne- 
go, poza naturalnym, pokarmem 
Wbrew pozorom to nie są wąskie, wy- 
łącznie specjalistyczne problemy 

— Jest pewien element sprawiający, 
że nasze zajęcie nie może być trakto- 
wane jak dyscyplina nauki rozwijanej 
jakby poza czasem, niezmiernie powo- 
li. Otóż jeziora, na których pracujemy, 
liczą około 10 tysięcy lat. Ale w ciągu 
ostatnich lat dziesięciu postarzały się 
tyle, ile przedtem w ogóle. Nie wdając 
się w szczegóły —- powodem jest rozwój 
przemysłu, turystyka, sztuczne nawo- 
żenie pól. Krótko mówiąc: cywilizacja. 
Proces starzenia nie da się już odwró- 
cić. Da się natomiast zatrzwnać — dzięki 
prowadzeniu odpowiedniej gospodar- 


ki, regulowaniu procesów zar 
odłowów, opieki nad gat 

Trudno opowiedzieć w sk 
komplikowaną politykę, w każd 


zie amury i tolp 


ogniw. Zniszi i i] 
ków tego gatunku w okr p 
dzającym tarło nie 
paczy dla wędkarzy - jest q 
barbarzyństwem obracający 
ciwko innym ludziom. Chc 
którzy każdego roku muszą 
wśród roślinności przybrzeżnej d. 
do przystan rodków k 
wych. Amur wyciąłby te 
znacznie skuteczniej, dając przy oka 
po odłowieniu, dużo białego, delikat 
nego mięsa. Pod warunkiem, że się 
przedtem nie zabije na płyciźr > 
kiem 
Baza - ośrodek 
Bartlomiej Młyniec wspina sie na st. 


rczące wśród śniegu 


ichtiologiem, 4 linoskoczkier 


dziny zwiedzamy teren bx 
go ośrodka badawczo-hodowlane 
i nie możemy się nadziwić 


dów współczesnej techr 


niewielki budynek. Ger 
podgrzewacze i chłodnice 
ostopniowe filtry, k 


wnętrznych basenów 


mienniki ultrafioletu i q 
tyle da się przełożyć na jak 
zumiały język. Reszta to już a 


fachowe terminy 
W budynku stare 


wiada 


ustaliliśmy rzecz najważ 
szą, a mianowicie to, że now ztunk 
ryb w tutejszych warunkach 
można, a nawet trzeba .' 
nie twierdzi, że amur uraft 
jeziora mazurskie i suwalskie, ich ra 
nek zależy jeszcze od stu innych czyn 


ników. Tak czy inaczej brakował 


możliwości, aby z niewielkich 


toriów wyjść na szerokie wody w 
sób dosłowny. W najbliższym czasie 
nie będzie to problemem. Co dalej? 
Inne gatunki, mniej znane? Na pewn 

Ale też taka działalność 

do tworzenia na tym tere 
i nowoczesnych stawów hodowlany 


która zachęc 


typowy 


A więc zbiorników sztucznych, p 
kich, z regulowanym przepływem wo- 
dy. Dla amura i tołpyg, stawy potrzebne 
są w ciągu dwóch pierwszych lat życia 
bez tego nie ma co marzyć o hodowli 
jeziorowej. Dla karpia hodowlanego 
którego zaczyna coraz bardziej brako- 
wać nie tylko na świątecznych stołach 
jest to w ogóle jedyne śrc 


właśnie mamy być tym ośrodkiem, któ- 
ry stan ów chce zmienić. Dać hodow 
com odpowiedni materiał zarybienio- 
wy, pokazać najlepsze sposoby obcho 
dzenia się z nim, pomóc w sytuacjach 
awaryjnych. Kiedy będziemy do tego 
gotowi Najdalej za półtora roku! 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. CAF 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 


3-letni okres nauki: 
1. technolog montażu w budownictwie 
— ukończone 16 lat 

2. technolog robót wykończeniowych 

w budownictwie — ukończone 15 lat 
3. ślusarz-spawacz  — ukończone 15 lat 
4. mechanik maszyn budowlanych 

1 kierowca — ukończone 15 lat 
5. mechanik kierowca pojazdów 


samochodowych  — ukończone 15 lat 
6. ślusarz mechanik i kierowca 
— ukończone 15 lat 


7. stolarz budowlany — ukończone 15 lat 


2-letni okres nauki: 
1. murarz-tynkarz  — ukończone 15 lat 
2. betoniarz-zbrojarz — ukończone 15 lat 
3. monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych - ukończone 15 lat 
4. cieśla budowlany — ukończone 15 lat 
5. malarz budowlany — ukończone 15 lat 
6. posadzkarz — ukończone 15 lat 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD | BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 


ZGŁOŚ SIĘ 
DO ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY „KATOWICE” 


ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4"” 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ULICA: PIASKI, Nr kodu: 41-303, Nr telefonu 64-12-68 

OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 

do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla Pracujących na rok szkolny 1980/81 w następujących zawodach: 


UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) — 
ukończone 18 lat — 2-letni 
okres nauki: 


„ cieśla budowlany 


blacharz-dekarz 

monter nawierzchni drogowych 

„ monter konstrukcji żelbetowych 

.. monter konstrukcji stalowych 
ślusarz mechanik-kierowca 
Uczniowie młodociani otrzymują bezpłat- 
nie: zakwaterowanie w internacie, kurtkę 
i ubranie wyjściowe, obuwie i odzież robo- 
czą, drugie śniadanie w dniach nauki i pra- 
cy oraz podręczniki szkolne. Uczniowie 
posiadający trudne warunki materialne 
otrzymują również bezzwrotne zapomogi 
pieniężne. Uczniowie wyróżniający się 
w nauce i pracy są typowani na praktyki 
produkcyjne za granicę np. w Jugosławii. 


Seennnawn= 


Absolwenci ZSB mają możliwość wyjazdu 
na budowy zagraniczne. Młodzież korzys- 
ta z różnych form zorganizowanego wypo- 
czynku jak: wycieczki, obozy szkolenio- 
wo-rekreacyjne, wczasy zakładowe 
w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto 
ma możliwość uczestniczenia w sekcjach 
kulturalno-oświatowych (muzycznej, est- 
radowej) oraz sekcjach sportowych. Zain- 
teresowani mogą ukończyć kurs spawalni- 
czy, operatora itp. Miesięczny zarobek 
ucznia młodocianego wynosi od 260,- do 
2.000,- zł w zależności od wieku, wybrane- 
go zawodu oraz roku szkolenia. 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są 
w Ochotniczym Hufcu Pracy' Nr 13-9, 
gdzie równocześnie mogą odbywać służbę 
wojskową. Zasady przyjęcia i wynagrodze- 
nia w Hufcu przesyłane są zaintereso- 
wanym. 

Miesięczny zarobek ucznia junaka OHP 
ustalany jest w oparciu o obowiązujące 
zasady wynagradzania robotników zatrud- 
nionych przy takich samych pracach. 


Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły 

Budowlanej należy składać w terminie jak 

najszybszym na adres szkoły. Do podania 

należy dołączyć: 

1. świadectwo ukończenia szkoły podsta- 
wowej 

2. świadectwo lekarskie o zdolności do 
zawodu i kartę szczepień 

3. metrykę urodzenia do celów meldun- 
kowych w internacie (z potwierdze- 
niem stałego miejsca zamieszkania) 

4. dwie fotografie 

Absolwenci ZSB mogą kontynuować da|- 

szą naukę w systemie wieczorowym w 3- 

letnim Technikum Budowlanym, wcho- 

dzącym w skład Zespołu Szkół Budowla- 

nych PBP „,Budostal-4”*. 

DOJAZD DO SZKOŁY: z Centrum 

Dąbrowy Górniczej tramwajem 21 w kie- 

runku Huty „„Katowice” — wysiadać przy 

Przedsiębiorstwie ,,Transbud-2” lub au- 

1tobusami WPK nr nr 86, 18 — wysiadać na 

przystanku Zajezdnia WPK w Gołonogu. 

K-57 


Przy tym wodopoju są wprawdzie tyl- 
ko zebry. Ale równie dobrze „pysk 
w pysk” z parzystokopytnymi mogą 
się tu znaleźć drapieżniki |= 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


złowiek nie nauczył się |joszcze 
Ce kierować przyrodą, by w razie 

potrzeby mógł sprowadzić 
deszcz w określone miejsce ziemskie. 
go globu. A czy w toku tysięcy lat 
ewolucji nie ukształtowały się u dzi- 
kich zwierząt Afryki, żyjących w tak 
skrajnych warunkach jakieś mecha 
J nizmy zabezpieczające je przed skut 
kami suszy, pozwalające przetrwać 
trudne dni zjak najmniejszym uszczer- 
bkiem dla zdrowia? 


Słoń: 
200 litrów wody 
dziennie 


Sprawy te badano i obserwowano 
| min. na terenie Kenii. Oto wodopój — 
wielka „sezonowa kałuża”, pozosta 
łość po opadach. Kilka minut przed 
| wschodem słońca. Pierwsze pojawia- 
ją się tu słonie. To nie przypadek, lecz 
naturalna hierarchia, spowodowana 
koniecznością: każdy słoń wypija 
przeciętnie 200 litrów wody dziennie! 
Dla nich musi starczyć wody. Słoń, 
choć jest największym ssakiem lądo- 
wym, nie może długo obejść się bez 
picia i podejmuje wędrówki nawet na 
odległość kilkudziesięciu kilometrów, 
by znaleźć życiodajny płyn. Jeśli sezo- 
nowe kałuże są wyschnięte, słonie 
często rozkopują swymikłamiich dno, 
| aby woda z poddennych warstw ze- 
brała się w wykopanych dołkach, co 
umożliwia zwierzętom częściowe 
choćby zaspokojenie pragnienia. 

Następne w hierarchii do wodopoju 
są nosorożce. Na co dzień słoń i noso- 
rożec są wobec siebie doskonale obo- 
jętne, ale uczeni zaobserwowali, że 
w walce o resztki wody rozwścieczony 
słoń potrafi zakłuć swoimi kłami noso- 
| rożca. Fakt niewytłumaczalny: bywały 
wypadki, że zabitego nosorożca słoń 
przykrywał gałęziami, jakby dla zama- 
Skowania swej „zbrodni”. 


Lew i antylopa 
— czyżby 
idylla taka? 


Na trzeciej pozycji w kolejności ko- 
rzystania z wodopoju plasują się ba- 
woły. Ci mieszkańcy sawanny potrze- 
|| bują wody nie tylko do picia, muszą 
- się także w niej kąpać. W okresie suzy 
"łączą się w stada, liczące kilkadziesiąt 
"| sztuk i wtedy wiedzione jakimś nieo- 
|| mylnym instynktem udają się do 
miejsc, gdzie mogą znaleźć niezbędną 
wodę. Czy to „smak” wiatru przynosi 
im o tym wiadomość? Czy może po- 
trafią coś „wyczytać” z powierzchni 
ziemi? Tego jeszcze dokładnie nie 
wiadomo. 

Trudno uwierzyć, że jednyhn ze 
zwierząt, które może stosunkowo dłu- 
go obywać się bez wody jest pantera. 
Zamieszkiwała ona kiedyś całą Afrykę, 
z wyjątkiem Sahary. Katastrofalnie 
przetrzebiona, dziś występuje w nieli- 
cznych tylko regionach. Przystosowa- 
ł | ła się nawet do warunków półpustyn- 
| nych — wystarczy, że napije się wody 
raz na dwa, a nawet trzy dni. 
| Alew- „król zwierząt? | tuznów aż 
| niewiarygodne zjawisko. Niemal pysk 
| w pysk zaspokaja pragnienie w tym 
samym wodopoju lew i... antylopa czy 
gazela. Skąd idylla taka? Czyżby za- 
 wieszenie broni na okres „wielkiego 


Nie ma wody 


dla dzikich zwierząt! 


picia'”*? Nic podobnego! Po prostu lwy 
zaspokajają pragnienie z reguły dopie- 
ro po obfitym posiłku. Trawożerne in- 
stynktownie czują, że drapieżnik nie 
będzie teraz polował, dlatego spokoj- 
nie mogą pić wodę. Żyrafa, choć dla 
ugaszenia pragnienia musi przybrać 
gimnastyczną wręcz pozycję, też pije 
raczej spokojnie. Mało który drapież- 
„nik odważy się ją zaatakować w tej 
chwili — potrafi wierzgnąć tak mocno 
i skutecznie, że zabija nawet dużego 
napastnika. 


Co się mieści 
w garbie 
wielbłąda? 


Dromader jest wyjątkowym mis- 
trzem w obywaniu się bez picia. „Bo 
gromadzi wodę w garbie” — głosi 
obiegowa opinia. Ztą wodą w garbie — 
to bzdura, ale niezupełnie. W garbie 
afrykańskiego dromadera odkłada 
się... tłuszcz! Organizm zwierzęcia 
w toku przemiany uzyskuje ze stu gra- 
mów tego tłuszczu 107 gramów wo- 
dy! Ale nie to jest najważniejsze. 

Wielbłąd afrykański wydziela bar- 
dzo mało płynów: stosunkowo nie- 
wiele moczu i prawie suchy kał. Umie 
również „trzymać język za zębami”; 
rzadko otwiera pysk, co zapobiega wy- 
parowywaniu wilgoci z błon śluzo- 
wych. W największy upał jego oddech 


Wyróżniał się przede wszystkim 
wzrostem. Długa tyka ponad metr 
osiemdziesiąt „uwieńczona” krótko 
ostrzyżoną okrągłą głową. Wiecznie 
przygarbiony — to był on, Mirek 
Hawełka. 


Profesorka od angielskiego była 
krótkowidzem, toteż uczniowie zajmu- 
jący ostatnie ławki najczęściej odra- 
biali ćwiczenia domowe, a Mirek sie- 
dzący w tyle, z racji swego wzrostu, 
czytał „Tygrysy”. Zdarzało się że wy- 
powiedź  „Angielki” _ przerywało 
głośne: 

— Trattatata... Bang! Bang! — 


nie przekracza rytmu 16 razy na minu- 
tę, a kiedy jest chłodniej — 8 razy na 
minutę. | jeszcze nie tu kończą się 
wielbłądzie niespodzianki. Nagrzany 
w południe grzbiet wielbłąda może 
mieć z wierzchu np. 80 stopni, a pod 
sierścią o połowę mniej. Sierść 
o szczególnej konstrukcji spełnia rolę 
znakomitego izolatora, zapobiegają- 
cego przedostawaniu się ciepła z oto- 
czenia do ciała zwierzęcia. Oprócz te- 
go dromader ma swoisty system re- 
gulowania własnej temperatury, po- 
zwalający w czasie wielkich upałów 
podnosić ciepłotę organizmu do 41 
stopni, co praktycznie wyłącza proces 
pocenia się, a więc wydalania na ze- 
wnątrz wilgoci. 

A kiedy już wielbłąd „dorwie się” do 
wody, wypija ok. 100 litrów w ciągu 
dziesięciu minut, uzupełniając dokład- 
nie utraconą jej wagę. | jeszcze jedna 
znakomita właściwość wielbłądziego 
organizmu: może on utracić — bez 
śmiertelnego odwodnienia ciała — do 
30 proc. wody, zawartej w tkankach. 
Dla porównania — człowiek tylko 12 
procent. Pozazdrościć... 

Także niektóre antylopy i gazele po- 
siadają szczególne systemy zapew- 
niające w trudnych warunkach prawi- 
dłową ilość wody w organizmie. To 
nie przypadek, że np. zwierzęta te szu- 
kają cienia w ciągu dnia, a wiele z nich 
żeruje nocą. Bo właśnie nocą na list- 
kach roślin, którymi żywią się antylo- 
py i gazele, gromadzą się maleńkie 


— Hawełka! Come hier! 

Mirek wstawał z miną, jakby chciał 
powiedzieć: „Czego ode mnie chce- 
cie, przecież przed chwilą strąciłem 
dwa Messerschmity”. 


Samoloty — to była jego pierwsza 
pasja. Sufit w mieszkaniu zdobiły Ło- 
sie, Jaki, Spitfiry. Najczęściej kleił je 
z „Małego Modelarza”. Jeżeli model 
mu się nie udał, faszerował go mie- 
szankami zapalającymi, podpalał i pu- 
szczał z okna. 

Bo chemia, a właściwie pirotechni- 
ka to był jego drugi „konik”. Kiedyś na 
polskim krążyły po klasie papierowe 


Wielka „sezonowa kałuża” — pozostałość po opadach. Słonie, największe ssaki 
lądowe, nie mogą długo obejść się bez wody. Często potrafią znaleźć je nawet... 


pod ziemią 


kropelki rosy. Bardzo często ta rosa 
stanowi połowę wagi zjedzonych liści! 
Gazele Thompsona i gazele Granta 
posiadają jeszcze sprytniejszy system 
regulacji temperatury niż dromadery. 
Ciepłota ich ciała może automatycznie 
podnosić się w czasie upałów o kilka 
stopni ponad temperaturę otocze- 
nia. Rezultat — brak pocenia się. Warto 
dodać, że natura wyposażyła te zwie- 
rzęta w specjalny układ krążenia, za- 


samolociki, na których widniała złota 
myśl: „Pirotechnika, to skarb i przy- 
szłość świata. Mirosław Hawełka”. 
W domu, na strychu miał własne labo- 
latorium. Zaprowadził mnie tam raz, 
nie pozwalając niczego dotykać. 
W pewnej chwili zapytałem czemu la- 
bolatorium ma na strychu, gdy ma do 
dyspozycji cały jednorodzinny dom. 

— Ty idioto diodo! — popatrzył na 
mnie z politowaniem. Przecież jeżeli 
wyleci coś w powietrze, to tylko góra, 
a nie cały dom. 


Był to dobry kolega. Kiedy usłyszał, 
że lubię czytać książki o zwierzętach, 


bezpieczający przed przegrzaniem 
głowy! 

Natura chroni, natura niszczy; wy- 
sychają rzeki, nie padają deszcze, po- 
zbawiając zwierzęta życiodajnej wody 
i paszy, bo bez wody ginie również 
roślinność. Pogłowie dzikich zwierząt 
w Afryce katastrofalnie spada. Czy 
tworzenie parków narodowych jest je- 
dynym ratunkiem? (jast) 

Fot. archiwum 


przyniósł mi... „Młode lwy” J. Showa. 

Pewnego razu wyniósł z magazynu 
w pracowni chemicznej biały fosfor. 
Owinął go w papierek, wsadził do kie- 
szeni i beztrosko usiadł w ławce. Po 
kilku minutach zaczął płonąć. Skoń- 
czyło się na tygodniowym pobycie 
w szpitalu, ale do naszej szkoły już nie 
wrócił. Rada Pedagogiczna mając na 
uwadze fakt, że w magazynie zostało 
jeszcze wiele trujących, łatwopalnych, 
żrących substancji — postanowiła 
uchronić go od tych niebezpie- 
czeństw. 


WOJCIECH MAJEWSKI 


| Małgośka jest naiwna 
i dziecinna 


Chciałabym sią wypowiadzieć 
| natemat listu „Zakłopotónej Mał- 
qośki+Majki”,  wydrukowanogo 
51.80 r, Małgośka nia wia w Jaki 
4posób móżo dać do zrozumienia 
chłopakowi, że vdaśnie on jest jej 
prawdziwą miłością. Po przeczyta” 
niu tego listu nia mogłam uwie- 
rzyć, że napisała go liczalistka. 
Miałam wrażenie, ża czytam list 
dziewczynki 2.4 lub 5 klasy szkoły 
podstawowej, Dlaczego? Dlatego, 
26 jest naiwny I dziecinny. Małgoś- 
ka piszo, że byłaz chłopakiem parą 
razy na dyskotece, rozmawiała 
z nim, tańczyła i było bardzo fajnie. 
Natomiast w. szkole w ogóle nie 
odzywają się do siebio. Coś to chy- 
ba nie tok. Dalej stwierdzą, że on 
ogląda sią również za innymi dzie- 
wczynami i ża na pewno chce jej 
zrobić na złość. Tymczasem chło- 
pak ma prawo do oglądania się za 
innymi dziewczynami, bo nie przy” 
rzekał jej niczego, nia powiedział 
jej, że ją kocha, Pozatym nie należy 
sobie robić za wcześnie nadziej 
i nie należy też sobie wmawiać, ża 
się kocha jakiegoś chłopaka. Mał- 
gośka trochę się przecenia i jest za 
bardzo pewna siebie. Moim zda- 
niem dziewczyna nigdy nie powin 
na pierwsza wyznawać miłości, bo 
może się stać obiektem wyśmie- 
wisk i docinków. Różni są chłopcy 
i w różny sposób mogą przyjąć 
takie wyznanie miłości. 
„Basia” 


Znamy dobrze 
to, co bliskie 


Pragnąłbym napisać sprostowa- 
nie do listu pt. „Poznaj dobrze to, 
co _ bliskie”  wydrukowanego 
w „Redakcyjnej Poczcie”. Autor 
listu pisze, że w pewnej szkole 
uczniowie niewłaściwie zachowu- 
Ją się podczas apeli. Twierdzi na” 
wet, iź nie wiedzą oni nic o swoim 
patronie, Jakubie Wojciechow- 
skim. Uważam, że to nieprawda 
i jestem oburzony postawą autora 
tej korespondencji. Mam czternaś- 
cie lat, chodzę do tej szkoły, ale nie 
zauważyłem, aby uczniowie źle za- 
chowywali się podczas apeli. 
Wiem także, że co jakiś czas godzi- 
ny wychowawcze poświęca się pa- 
tronowi naszej szkoły. Myślę więc, 
że uczniowie wiedzą o Jakubie 
Wojciechowskim dostatecznie du- 
żo, Chciałbym również dowiedzieć 
się jak nazywa się autor tego listu, 
gdyż wielu uczniów pragnie wyjaś- 
nić z nim tę sprawę. Autor kore- 
spondencji napisał też, że Barcin 
(miejscowość, w której mieszkam) 
jestwsią, czym wykazał kompletną 
ignorancję znajomości przedmio- 
tu, bowiem już od XVI w. Barcin 
posiada prawa miejskie. Jest to 
miasto, które między innymi po- 
szczycić się może nowoczesnym 
7-tysięcznym osiedlem, wybudo- 
wanym przez kombinat KCW „Ku- 
jawy”, Kombinat ten jest w stałej 
rozbudowie, co powoduje rozwój 
mego miasta. Wobec tego, że po- 
noszę pełną odpowiedzialność za 
podane przeze mnie fakty, podaję 
swój dokładny adres i nazwisko. 
Przemysław Sanczwicz 
ul. Lotników 5/39 89-220 Barcin 


jesteśmy 
tajemnicy korespondencji. Sądzi- 
my, że autor tego listu też miał na 
uwadze dobro szkoły i uczniów. 
Może po prostu ma inną ocenę 
sytuacji. Ma prawo do swojego 
zdania, jak sądzisz? (bs) 


mowym. Jako 11-letni chłoj 


lolnym mi 


co dzień ten 


ję 


potem 


izji, praca 


barecio talawizyjnym Olgi Lipińskiej 
i estradowym „Pod Egidą” 

Od kilku lat są to z roguły rola głów 
ne (teraz gra Hamleta w maciorzystym 
Toatrzo Dramatycznym m.st. Warsza 
wy w rożysorii Gustawa Holoubka) 
bądź eksponowane i ustawiano przoz 
kolejnych znakomitych rożysorów (w 
teatrze — Jerzy Jarocki, Ludwik Reno, 
Jerzy Gruza) specjalnie z myślą o wy- 
korzystaniu takich jego aututów, jak 
nadzwyczajne uzdolnienia ruchowe, 
zadziwiająca łatwość transformacji. 
Owa plastyczność, swoiście rozumia- 
na transformacja oznaczają w przy- 
padku Fronczewskiego tak w rolach 
dramatycznych, jak komediowych czy 
groteskowych bezbłędne wyczucie 
formy: jemu tylko właściwą ekspresję, 
skrót i kondensancją środków wyrazu 
aktorskiego. Brawurowo niekiedy 
kreuje swoje postacie teatralne czy 
kabaretowe, lecz nigdy nie jest to ek- 
wilibrystyką powierzchowną. Po roli 
Filipa w „Iwonie księżniczce Burgun- 
da” Gombrowicza pisano: „Świetnie 
rozumie tę literaturą i owo zrozumie- 
nie wyraża dojrzałym, opanowanym, 
a przecież jakże ironicznym aktors- 
twem”. Zebrał najwyższe oceny naj- 
pierw w Polsce, potem w ZSRR, NRD, 
na Węgrzech i RFN za rolę w „Królu 
Learze” w reżyserii Jarockiego, gdzie 
pokazał rozsądek, gorycz, wyostrzoną 
świadomość, inteligencję i kompleks 
Błazna jako drugiego „ja” Leara - Ho- 
loubka. 

Zagrał w ponad trzydziestu filmach 


„Poko- 
tanisława 
w „Hallo, 


Szpiebródka” Rzoszowskiogo czy 
mgra Jerzago Różyckiego w „Sokrocia 
Enigmy” = Romana Wionczka 

Prawia cztordziości razy wystąpił na 
sconia (po PWST był w Toatrza Nara 
dowym, potam cztery lata wo Współ 
czosnym u Erwina Axora, toraz w Dra 
matycznym u Holoubka) bądź w wido 
wiskach TV, dramatach klasyki pol 
skioj i obcej, w ropertuarza współczes 
nym, komadii buffo i utworach serio 
Najgłośniejsza rola poza Błaznem 
i Ksiąciem Filipem to Henryk w „Ślu 
bie” Gombrowicza, Antenor w „Od 
prawie posłów grackich” Kochanow 
skiego, Makrot w „Nocy listopado 
woj” - Wyspiańskiego (roż. Prus), 
a w telewizji np. On w „Apotycie na 
czereśnie” Osieckiej,  Tuzenbach 
w „Trzech siostrach” Czechowa (reż 
Bardini), Sid Dilom w „Braciach Rico” 
według Simenona, Mackie Majcher 
w „Operze za trzy grosze” Brechta, 
Brindsiey w „Czarnej komedii” Shaf- 
fora, Chlestakow w „Rewizorze” Go- 
gola (reż, Gruza). 

Począwszy od roku 1973 przyzna- 
wano Piotrowi Fronczewskiemu waż- 
ne nagrody i odznaczenia za role tea- 
tralne i filmowe (w sumie 7, z czego 5 
w roku 1979), w roku 1979 z okazji 
35-lecia PRL ten młody artysta został 
wyróżniony nagrodą Prezesa Rady 
Ministrów II stopnia. 

Za swój kunszt aktorski od dawna 
otrzymuje wyłącznie pochwały. Właś- 
ciwy stosunek do pracy wyniósł ze 
Szkoły Teatralnej, gdzie od profesora 
Mariana Wyrzykowskiego „nauczył 


Piotr Fro! 
w filmie ,, 


zewskiej 


na szkolny bal 


Strasznie się balowo zrobiło w Wa 
szych listach. W co drugim niemal jest 
pytanie o jakąś odpowiednią sukienką 
na bal z okazji zakończenia roku szkol 
nego. Dobrze macie, ja się jak na razie 
na żaden bal w najbliższym czasie nie 
szykuję! Ale o sprawie pomyślałam 
Oto dwie (właściwie trzy, ale dwie 
z tych trzech są bardzo do siebie po- 
dobne) sukienki, które mnie osobiście 
bardzo się soodobały i myślę, że jak 
ulał na taką właśnie okazję pasują. 

Najpierw o tych dwóch bardzo po- 
dobnych do siebie słów parę. Obyd 
wie utrzymane są na pograniczu stylu 
pseudoludowego. Szerokie, luźne, ta 
kie powiewne, właśnie akurat na bal 
Cały ich dowcip i szyk polega na efek- 
townym połączeniu materiału gład 
kiego ze zgranym z nim kolorystycznie 
materiałem w kwiaty. Jeśli w szkole 
obowiązuje ograniczenie do kolorów 
granatowego i białego, mogą być 
z powodzeniem utrzymane w tej właś- 
nie kolorystycznej tonacji, nikt nie po 
wiedział, że mają być właśnie czerwo- 
ne czy ciemno różowe. Jedna uwaga 
(ważna) — ten fason (jedna jest z karcz- 
kiem, druga ze znacznie podwyższoną 
talią) działa bardzo wysmuklająco 
i wyszczuplająco: w takiej sukience 
dziewczyna wydaje się wyższa, a więc 
i szczuplejsza, niż rzeczywiście jest. Na 
balu zaś, to przecież rzecz o dużym 
znaczeniu. 

Druga sukienka utrzymana jest już 


od razu na zdjęciu w tonacji szkolno 
obowiązkowej: biel i granat. Uszyta 
jest z granatowego teksasu i utrzyma 
na w stylu... romantycznym. To cieka 
wostka, bo na ogół z teksasu szyje się 
rzeczy bardzo sportowe — z patkami, 
stebnowaniami, nakładanymi kiesze 
niami, metalowymi guzikami itp. A tu 
taj — nic z tych rzeczy, w zamian zaś — 
falbanki, wstążeczki, bardzo ozdobne 
perłowe guziczki, bufki i... koronkowy 
kołnierzyk. Wydawałoby się, że do 
sztywnego teksasu nijak to nie powin- 
no pasować, a jednak — toż to sam 
wdzięk i iście balowa słodycz! 

Myślę, że fason ten można powtó- 
rzyć (chociaż z teksasem z metra kło- 
potów ostatnio nie bywa) również 
w innym gatunkowo materiale, grunt, 
żeby to był materiał sztywny — np. 
elanobawełna czy drelich. No, i z kolei 
ta sukienka wcale nie musi być grana- 
towa, materiał jednak obowiązkowo 
ma być gładki. 

Na marginesie — sukienek odpo 
wiednich na szkolny bal czy zabawę 
może być tysiąc i jeszcze więcej, bar- 
dzo różnych. O wszystkich za nic 
w świecie nie dam rady napisać i świa- 
domie przedstawiłam tylko te dwie 
propozycje. Zastanówcie się same 
nad innymi, a jeśli któraśztych dwóch 
się komuś spodoba, będę się cieszyła, 
że mamy podobny gust. 


RIUSZKA 


IV turniej 
warcabowy 


O PUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
ij GŁÓWNEJ KWATERY 
ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadania 17. Biało zaczynają, przepro 
wadzają kombinacją I wygrywają. Na 
oży wskazać jak do taqo doszło. Za 
prawidłowa rozwiązanie — 1 punkt 
Ustawienie karnieni: Białe 10,34,36 
17, 38, 40, 41, 43, 48 

Czarna — 8,5, 10, 13, 17, 18, 26, 27,39 


Zadania 18. Białe zaczynają "” 
posuniąciu wygrywają. Mależy wsk 
zać jak do tego doszło. Za prawidłow 
rozwiązanie — 3 punkty 
Ustawienie kamieni: Białe 

31,34,3 8, 40 42, 45,4 
Czarne — 7,8, 13, 17, 19,21,22 

27D, 29, 33, 36 


Termin nadsyłania rozwiązań — 10 
dni od daty ukazania się numeru. Na 
leży je przesyłać po adre 
Świat Młodych”, ul. Mo 


00-561 Warszawa. Na koper 
rice pocztowej pr 


turniej warcabowy” 


ROZWIĄZANIA ZADAN 


Zadanie 7. 1. 37-31! 26:28 2. 49-441]! 
21:43 3. 44:11 16:7 4. 48:17 X 
Zadanie 8. 1. 49-44 40:49 2. 50-44 


49:44 3. 38:49 27:38 4. 37:31 36:27 5 
21:43 12:21 6. 16:27 22:31 7. 43:39 
6:17 8. 24-19 35:44 9. 19:10 40:29 10 
49:40 45:34 11. 20-14 9:20 12. 15:2 
4:15 13 25-20 15:24 14 
2:30:48:26:12:29 X. (F.WJ. Herme 
liuk) 


Przenośna 
kolejka linowa 


ZSRR (PAP). Grupa inżynierów 
w Tbilisi skonstruowała przenośną 
kolejkę linową, którą można szybko 
przewieźć w doliny np. siano z gór- 
skich łąk, dostarczyć na strome zbo- 
cza sprzęt geologów czy alpinistów 
Konstrukcja ma niewielkie rozmiary 
i może być przenoszona nawet przez 
jednego człowieka. Do poruszania 
przenośnej kolejki linowej wykorzys- 
tać można niewielkie silnik elektrycz- 
ny lub spalinowy. Po ciężkiej stalo- 
wej linie unosi on do góry platformę 
z ciężarem nawet do 500 kilogra- 
mów. (ml) 


Prosty w obsłudze 
i do tego na... kółkach 


BĘDZIEMY MIELI 
TURYSTYCZNY 
KATAMARAN 


GDAŃSK (PAI). Wodniacy spę- 
dzający wkacje nad wodą znają za- 
pewne katamaran, czyli łódź zbu- [Ę 
dowaną na dwóch symetrycznych 
kadłubach. W Biurze Projektowo- 
Technologicznym Morskich Stocz- 
ni Remontowych w Gdańsku po- 
wstał projekt katamaranu turysty- 
cznego, który jest przystosowany 
zarówno do pływania, jak i poru- 
szania się po łądzie na... własnych 
kołach. Pojazd składa się z trzech 
ram, z których środkowa stanowi 
część stałą, a dwie boczne zamoco- 
wane są przegubowo. Koła i pły- 
waki połączone są z bocznymi ra- 
mami. W stanie rozłożonym wszy- 
stkie trzy ramy tworzą wspólną 
płaszczynę. Pływaki utrzymują po- 
jazd na powierzchni wody, a wów- 
czas koła znajdujące się w pozycji 
równoległej do powierzchni speł- 
niają rolę odbijaczy np. w czasie 
cumowania katamaranu. Zaletą 
pojazdu jest prostota konstrukcji. 

(tok) 


Poszukiwania 
nowych źródeł żywności 


FABRYKA BIAŁKA 
W GRANULKACH 


ruszy 
w Wielkiej Brytanii 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Nieba- 
wem ma się tu rozpocząć przemy- 
slowa produkcja białka. Fabryka, 
której koszt wynosi 40 mln funtów 
szterlingów, ma wytwarzać go 300 
tys. rocznie. Zakłada się, że w 1990 r. 
nowa wytwórnia dostarczać już bę 
dzie 750 tys. ton tego produktu na 
rok. Technologia wytwarzania biał- 
ka polega na wykorzystaniu mikro- 
organizmów (Methylephilus met- 
hylotropus), które hoduje się na 
pożywce z metanolu, amoniaku 
i tlenu. W ciągu 5 godzin liczba tych 
mikroorganizmów podwaja się. 
Proces produkcji białka odbywa się 
nieustannie. Po zakończeniu fer- 
mentacji odwirowuje się rzadką 
masę, a następnie poddaje ją susze- 
niu. Gotowe granulki o szarej bar- 
wie nie mają ani smaku, ani zapa- 
chu i nadają się do długiego prze- 
chowywania. Szczególnie przydat- 
na okazała się ta metoda w tuczu 
brojlerów. Jak się prżewiduje, 20- 
hektarowa powierzchnia przezna- 
czona pod budowę fabryki pozwoli 
wytwarzać tyle białka, ile otrzymuje 
się z 200 tys. ha obsianych soją. 
Budowę wytwórni białka przewidu- 
je się również we Francji, Austrii 
i Szwajcarii. (tok) 


Marka rozszerzają się, oddzielając zgłoskę od zgłoski wypowiada bardzo 
wolno i wyraźnie, jakby Róża mogła nie zrozumieć tego, co do niej mówi: 
— Dziewczyno, czy ty wiesz, u kogo mieszkasz?! 


Kolację jedli pośpiesznie, Natalia musiała jeszcze „podskoczyć” do apte- 
ki, nie chciała wyręki Róży. 

— Jeszcze ci, dziecko, dadzą nie to, co trzeba. Tam teraz taka młodziutka 
panienka pracuje, łatwo się może pomylić, w takiej pracy doświadczenie 
pierwsza rzecz. „k 

Wąsaty pan jadł szybko, wydawało się, że jak najprędzej chciałby odejść 
od stołu, zaczerwienione ze zmęczenia i bezsenności oczy ślizgały się bez 
uwagi po obrusie, koszyczku z chlebem, kółkach obejmujących serwetki, po 
siedzącej naprzeciwko Róży. 

— Jedz, jedz, Różyczko. W twoich latach ma się apetyt, nam, starym, 
wiele nie trzeba, ale ty musisz rosnąć — zachęcała Natalia. — Nabiegałaś się 
dosyć po powietrzu, tobie nie wolno na głodniaka kłaść się do łóżka. 

Krusząc w palcach kawałek chleba, Róża usiłowała przypasować to, co 
usłyszała od Marka, do tych ludzi, nie opuszczało jej uczucie ogromnego 
zdumienia. To było takie proste, a jednocześnie wydawało się zupełnie 
nieprawdopodobne, wierzyła i nie wierzyła jednocześnie w to, co usłyszała, 
już bardziej prawdziwe wydawały się historie o latających talerzach i ma- 
łych zielonych istotach obserwujących z góry ziemskie życie. 

Cały chleb już został pokruszony, Róża obracała w palcach sierocą skórkę. 

— Dolać Różyczce świeżej herbaty? Ta na nic wystygła. 


Astronomowie 
o tzw. efekcie Jowisza 


KOŃCA 
ŚWIATA 
NIE BĘDZIE 


Zdaniem specjalistów za dwa lata — 
w 1982 r. będzie można obserwować 
dość rzadko spotykane zjawisko. Wię- 
kszość planet naszego układu słonecz- 
nego, w tym planety-giganty, takie jak: 
Jowisz, Saturn, Uran ustawi się w jed- 
nej linii. Takie zjawisko powtarza się co 
179 lat. W związku z tym futurolodzy — 
katastrofiści przepowiadają wszelkie 
możliwe klęski, zktórych najłagodniej- 
szą ma być wielkie trzęsienie ziemi 
w Kalifornii. Twierdzą oni, że tzw. efekt 
Jowisza, czyli spotęgowanie siły przy- 
ciągania, będące wynikiem ustawienia 
się wielkich planet na jednej linii, spo- 
wodują groźne naprężenie skorupy 
ziemskiej w najsłabszym miejscu czyli 
w uskoku San Andreas w Kalifornii. Ich 
zdaniem może to spowodować ogrom- 
ne zniszczenie kalifornijskich wy- 
brzeży. 


Opinia astronomów nie jest aż tak 
katastrofalna. Argumentują oni, że po- 
dobne układy zdarzały się już wielo- 
krotnie. na Ziemi i nie wywołały kata- 
klizmu. Uczeni amerykańscy przepro- 
wadzili obliczenia za pomocą kompu- 
tera i stwierdzilirże od początku istnie- 
nia Ziemi nie było takiej sytuacji, w któ- 
rej wszystkie planety naszego układu 
ustawiłyby się w jednej linii prostej. 
A nawet gdyby takie zjawisko wystąpi- 
ło, to i tak nie zagraża ono Ziemi. Siły 
przyciągania wszystkich planet nasze- 
go układu są bowiem równoważne si- 
łom przyciągania Słońca. Nasza gwiaz- 
da stanowi około 90 procent masy całe- 
go układu słonecznego. 


Z ostatnich obliczeń wynika, że nie 
będzie w ogóle efektu Jowisza, gdyż 
planety ustawią się nie w linii prostej 
|ecz w postaci stożka, którego kąt roz- 
warcia wyniesie ok. 60 stopni. Tak więc 
nie musimy obawiać się Jowisza, i mo- 
żemy spać spokojnie — twierdzą astro- 
nomowie. 

Jarosław Ładoń 
ul. Armii Czerwonej 74 
42-405 Zawiercie 


Na tropach 


Od początku bieżącego roku trwał w kosmośslo radziecki eksperyment z nową wersją statku załogowego 
„Sojuzem T”, Czym różni się ten „Sojuz T” od swoich poprzedników? Przeda wszystkim wzmocnioną konstrukcją 
nośną, a także nowym systomom kontrolowanego lądowania, zwiąkszoną mocą silników hamujących, co 
pozwala lagodnioj osiąść na Ziemi lądownikowi pojazdu, Najwiącoj udoskonaleń wprowadzono w systomach | 
łączności, orientacji I sterowania statkiem, 100 dni prób I eksperymentów „Sojuza T” za stacją orbitalną „Salut 6” 
wypadło na piątką, Po „Sojuzle T”, 29 marca br, do stacji orbitalnej przycumował „Progross-8"' 
zapas paliwa | Innych materiałów niezbędnych dla dobrego funkcjonowania „Saluta-6”, przebywającego 
w kosmosle już od ponad dwu | pół roku, Jest to niewątpliwie wstąp do sarll nowych eksperymentów, 


najprawdopodobniej także załogowych. 


przywożąc z Ziemi j 


Prezea TOMIKA. 
5T. BOROWIECKI 


tajemnic 
Plutona 


(50-ta rocz 


Przed 50 laty 24-letni farmer amery- 
kański nazwiskiem Clyde Tombaugh, 
domorosły „astronom” zalektryzował 
cały świat odkryciem nowej planety 
systemu słonecznego, nazwanej od 
imienia mitologicznego bóstwa po- 
dziemi - Plutonem. 

Liczący dziś 74 lata Tombaugh zaj- 
mował się studiowaniem gwiazdozbio- 
rów od 12 roku życia, dzieląc to „hob- 
by” z pracą na farmie. We wczesnych 
latach trzydziestych naszego wieku po- 
stanowił jednak poświęcić się całkowi- 
cie badaniom astronomicznym i zaczął 
pracować w Obserwatorium Lowella 
w Flagstaff w Arizonie. Słynne obser- 
watorium założone w 1893 r. przez 
amerykańskiego astronoma i dyploma- 
tę Persivala Lowella ma na swym koncie 
wiele znamiennych odkryć. Warto wy- 
mienić chociaż niektóre. Należą do 
nich prace badawcze stwierdzające 
przesunięcia widm galaktyk ku czer- 
wieni, prowadzone przez V.M. Sliphe- 
ra w latach poprzedzających wybuch 
| wojny światowej oraz odkrycia w la- 
tach pięćdziesiątych XX wieku w dzie- 
dzinie badań gromad gwiazd i przebie- 
gu ich ewolucji. 

W obserwatorium Lowella jego zało- 
życiel przez wiele lat prowadził bada- 
nia związane z obserwacją planety 
Neptun, wykrywając pewne zakłócenia 
w ruchu tej planety. Perturbacje te — 
zdaniem uczonego — spowodowane 
zostały grawitacją innej nieznąnej pla- 
nety, której położenie obliczył w 1915 r. 
Odtąd prace badawcze Lowella skupiły 
się wokół poszukiwań tej nowej plane- 
ty, nazwane planetą „X”, prowadzo- 
nych aż do końca życia tj. do 1916 r. 

Tombaugh postanowił kontynuować 
ambitne dzieło swego wielkiego po- 
rzednika. W badaniach swych zastoso- 
wał wiele nowych przyrządów, m.in. 
33-centymetrowy teleskop fotograficz- 
ny oraz użył błyskawicznego „porów- 
nywacza”, aparatu umożliwiającego 
natychmiastową „konfrontację” wyko- 
nywanych zdjęć. i 


a odkrycia „Planety X”) 


W lutym 1930 r. po przebadaniu po- | 
nad 400 tys. gwiazd z konstelacji Byka | 
i Bliźniąt, Tombaugh skompletował 
zdjęcia i uzasadnił zebrane obserwacje 
i wnioski, potwierdzające odkrycie no: 
wej planety 


13 marca 1930 r. w 75 rocznicę uro- 
dzin Lowella świat dowiedział się o ist 
nieniu ciała niebieskiego, 
obecność uczony sygnalizował przed 
30 laty. Odkrycie to stało się począt- 
kiem kariery naukowej skromnego far- 
mera, mianowanego profesorem na 
uniwersytecie w Nowym Meksyku 


którego 


W pół wieku, jakie minęło od tego 
ważnego wydarzenia w światowej a5- 
tronomii, nadal niezbyt wiele wiadomo 
o planecie Pluton, będącej dziewiątą 
i zarazem ostatnią, według oddalenia 
od Słońca, planetę Słonecznego Ukła- 
du. Odchylenie orbity Plutona wzglę- 
dem ekliptyki wynosi 17%8' okres obie- 
gu dookoła Słońca 248,4 lata, zaś okres 
obrotu dookoła osi6,4 doby. Widoczna 
tylko przez stosunkowo duże telesko- 
py planeta znajduje się w odległości 
ok. 4,3 mld km od Słońca, jednak jej | 
orbita przechylona na bok zbliża się 
okresowo do Słońca na mniejszą odle- 
głość niż np. Neptun. 


Odkrycie w 1978 r. księżyca Plutona 
pozwoliło na wysunięcie hipotezy, że 
planeta ma masę równą 1/5 masy Księ- 
życa Ziemi oraz zagęszczenie powie- 
trza zbliżone do wody, co z kolei suge- 
ruje podobieństwo do gigantycznej 
metanowej „kuli śnieżnej” 


Czy „planeta X” ujawni w przyszłości 
więcej swych właściwości fizycznych 
i czy badacze zdołają określić bardziej 
dokładnie jej rozmiary, budowę oraz 
dostarczyć informacji zbliżonych do 
wiedzy o innych planetach? TrudnQ na 
razie odpowiedzieć na to pytanie. Mi- 
lowe jednak kroki na drodze poznawa- 
nia wszechświata pozwalają żywić rów- 
nież w tym wypadku uzasadniony 
optymizm 


| z ich nieregularnych ksztahków 


W METEORYCIE TUNGUSKIM 
DIAMENTY Z NIEBA 


Po pół wieku poszukiwań, radzieccy 
naukowcy znaloźli ślady wyjaśniające 
zagadką budowy słynnego „meteory 
tu tunguskiogo”. Sukces ten przypadł 
w udziala ekspedycji zorganizowanej 
przaz Instytut Geochomnii i Fizyki Mine 
rałów Akadomii Nauk USRR. Stwier 
dzili oni, iż w rejonie eksplozji, jaka 
zdarzyła sią 30 czarwca 1908 r. w po 
bliżu rzaki Podkamienna Tunguska 
w bagnistoj globie wystąpują liczna 
zrosty diamentowo-grafitowe pocho 
Kierownik 
Aloksiejew 


dzenia pozaziamskiego 
okspodycji dr Oleg 
oświadczył, iż mogły ona powstać wy 
łącznie w warunkach nadzwyczaj wy 
sokiego ciśnienia. Wskazuje to - jego 
zdaniem, iż nad Podkamienną Tangu 
ską rozarmało sią ciało naturalne po 
chodzenia kosmicznego. Pośrednim 
dowodem potwierdzającym tą hipote. 
zę jest temu 
w miejscowych warstwach torfu zwię 


znalezienia kilka lat 


kszonych ilości ciążkiego izotopu wę: 
gla C-14, również pochodzenia poza 
ziemskiego. Na podstawie zasięgu 
rozproszenia cząstek, w których stwie- 
rdzono jego występowanie obliczono, 
że masa meteorytu tunguskiego wy: 
nosiła ponad 5 mln ton 


SATELITY ASTEROIDÓW 


Amerykańscy astronomowie obeerwu 
jąc asteroidy — niewielkie okruchy skalne 
krążące w naszym systemie słonecznym — 
stwierdzili wyraźne różnice pod względem 


| stopnia jasności. Obserwowano najpierw 


>krewowo 
rozjaśniały się i ściemniały. Wynika to 
Asteroidy 
ustawiając się wąskim lub szerokim bo- 


asteroidy Pallas i Ofelia, które 


kiem, odbijają promienie słoneczne w róż 
ny sposób, co wpływa na zmianę ich jas 
ności. Zwrócono uwagę, że wahania jas- 
ności przypominają zaćmienia podwój- 
nych gwiazd. Pozwala to wysunąć hipote: 
zę, że asteroidy będące jak gdyby miniatu- 
rowymi planetami mają własne księżyce 

Przez kilka lat czekano na możliwość 
sprawdzenia tej hipotezy. W czerwcu 1978 
r. rozpoczęto obserwacje niewielkiej pła- 
netoidy Herkulina, która przechodziła 
akurat pomiędzy Ziemią, a jedną z gwiazd 
Zauważono, że gwiazda w ciągu kilkunas- 
tosekundowego odstępu czasu uległa dwu- 
krotnemu zaćmieniu. Raz zasłoniła ją Her- 
kulina, a drugi — jej satelita. Obliczono, że 
satelita Herkuliny ma ok. 50 km średnicy 
i krąży wokół planetoidy w odległości 975 
km. Odbija 16 razy mniej światła niż jego 
macierzysta planetoida — dlatego trudno go 
zauważyć 

W grudniu 1978 r. kiedy astronomowie 
śledzili inną planetoidę — Melpomenę rów 
nież na ie gwiazd zaobserwowali podobne 
zjawisko. I tu odkryto małego satelitę 
W 1979 r. dokonano jeszcze dalszych ob- 
serwacji. Wynika z nich, że wiele asteroi- 
dów ma jeszcze mniejsze satelity. (PAP) 


— Dziękuję. 

Wreszcie można się podnieść zza stołu, tamci dwoje, zajęci własnymi 
sprawami, chyba nie zauważyli nastroju Róży, w każdym razie nie pytali 
o nic. 

— Niech no się Różyczka kładzie. Pani sobie życzyła, żeby Różyczka 
wcześnie szła spać. 

Kiedy Natalia odchodzi, Róża wymyka się po cichutku do ogrodu, okrąża 
w skupieniu wolny szmat przestrzeni przed rozsypującym się gankiem, nad 
koronami wielkich drzew sunie blady sierp księżyca. W jej ślady postępuje 
pies, Róża przystaje i on zatrzymuje się także; przyspiesza kroku i stary pies 
usiłuje posuwać się szybciej naprzód. 

Może to nic nie zmieni, ale o tym Róża dowie się dopiero wtedy, kiedy 
rzecz zostanie dokonana. Jeżeli Marek mówił prawdę, pomysł Róży wcale 
nie jest taki niemądry, chyba jest nawet mądrzejszy, niż to by się wydawało 
na pierwszy rzut oka. | na pewno wykonalny, chociaż będzie potrzeba 
różnych rzeczy, żeby wypadło tak, jak sobie umyśliła. Bo nie może być 
zrobione byle jak, musi być zrobione dobrze, najlepiej, tylko wtedy ma 
rzeczywiście sens. 

— Myślisz, że jak ktoś czegoś nigdy nie robił, to nie potrafi? 

Psi ogon powolutku majta się z boku na bok, chyba to ma być twierdząca 
odpowiedź, ostatecznie każdy coś po raz pierwszy robi w życiu, psy także. 
Może szczeniakowi przyczepionemu łańcuchem do solidnej budy robi się 
straszno na myśl, że teraz powinien być groźnym psem, który szczeka 
srogim basem, a nie pieskiem o piskliwym dyszkancie? 

lle razy Róża przeżywała chwilę zwątpienia, że nie potrafi, nie może, że 
nigdy się nie nauczy, że się po prostu do czegoś nie nadaje? Tak było przy 


rozwiązywaniu piętrowych ułamków (jak spamiętać kolejność działań w na- 
wiasach), przy próbie posłużenia się szydełkiem, przy pływackich pierwoci- 
nach, gdy podtrzymywana za kąpielówki nieodmiennie zanurzała się głową 
w wodzie, przy uczeniu się rosyjskiego alfabetu i przy stu tysiącach innych 
rzeczy. Teraz jednak wie, że nie ma rzeczy niewykonalnych, są tylko rzeczy 
zupełnie łatwe, takie, których można się nauczyć w pięć minut, i rzeczy 
trudne, takie, przy których trzeba być przygotowanym na niepowodzenie. 
Ale to, co nie udało się za pierwszym razem, może się doskonale udać za 
siódmym, tylko nie wolno się zniechęcać. 


Już się zmierzcha, gdy Róża cicho wślizguje się do domu, stąpając prawie 
bezszelestnie, podkrada się do tamtych zamkniętych drzwi, cisza. Pewnie 
starszy pan drzemie w fotelu przysuniętym do łóżka, chora też śpi lub 
spoczywa w bezruchu podobnym do snu. Niedługo wróci Natalia z lekars- 
twem, wtedy przez szczelinę przy framudze błyśnie światło, teraz jest cicho 
i zupełnie ciemno. 

Te drzwi? Nie, te prowadzą do pokoju z portretem wielkookiej dziewczy- 
ny. Tamte naprzeciwko — do jadalni, za jadalnią jest kuchnia i s 
Róża już wie. Zaraz... Tu pokój wąsatego pana, w takim razie tutaj... 


Bardzo ostrożnie naciska klamkę, drzwi nie ustępują, są zamknięte na 
klucz. Skąd go zdobyć? Kto go ma? Wąsaty pan czy Natalia? A może jest 
w pokoju chorej? 

Chyba nie zdobędzie tego klucza, nie wykradnie go niczym Arsen Lupin, 
dżentelmen-włamywacz, nie wyciągnie z kieszeni zgarbionej Natalii, nie 
porwie z biurka starszego pana. Trzeba inaczej. Ale jak? 
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© Dentysta, który nam nie zagraża... po 


prostu fotoreportaż o stomatologicz- 
nym gabinecie. 


© Im w to graj, gdy wieje wiatr — rzecz 
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I PORAFNICZYJA 


ak chcesz. 
pz J — Nie chcę, tylko muszę. 
Święty frasował się dalej, pewnie smutno mu było strzec tak 


na odludziu zapomnianych przez wszystkich zmarłych sprzed stuleci mogił 
zapadłych w ziemię, zarosłych turzycą i krzewami, ale nie mógł porzucić 
swojej kapliczki, nie miał komu zdać niemej straży, którą mu powierzono. 

— Przyjdziemy tutaj jeszcze? 

— Jeżeli masz chęć... 

Teraz dróżka wyprowadzała ich ku górze, rozpraszał się zielony półmrok, 
jaśniał, nad polami stało letnie słońce. 

— Róża... 5 

Dotąd nie nazwał jej ani razu imieniem i może dlatego zabrzmiało to tak 
niezwykle. 


EWA NOWACKA 


23 


— Nle mogłabyś mi jednak powiedzieć? 

Czy to jest tylko ciekawość, czy chęć dopomożenia Róży w jej troskach 
i domysłach? Czy to pytanie zrodziło się z prawdziwej przyjaźni czy zostało 
podyktowane przez wścibstwo? | czy Marek może w ogóle jakoś pomóc? 

Co Róża wie o Marku albo co Marek wie o niej? 

Cóż, Marek mieszka w tym mieście, dobrze pływa, czasami robi zakupy 
(wspomnienie wyładowanej siatki), jest trochę starszy od niej i, nie wiado- 
mo czemu, Róży wydaje się, że zna go od bardzo dawna, chociaż przecież 
wie doskonale, że widzą się dopiero trzeci raz, jeżeli w ich spotkania wliczyć 
także te kilka zdań zamienionych na moście. On może wiedzieć, że Róża 
przyjechała z Warszawy, że chodzi jeszcze do podstawówki, ma nieźle 
opanowaną żabę i że goszczą ją znajomi mamy. | chyba wydaje mu się także, 
że zna Różę od dawna. Ale czy tak samo, jak ona, biegnie z radością na 


spotkanie? Czy ma to samo wrażenie, że wszystko wokół staje się inne, 
kiedy są razem? 

— Gdybym ci powiedziała, na pewno byś się ze mnie śmiał. Bo to jest 
bardzo dziwne. 

— Co masz na myśli? 

Róża decyduje się. 

— Tamten dom 

— W jaki sposób jest dziwny? 

— Najpierw mi się zdawało, że tam nikt nie mieszka, wygląda tak 
bezludnie, wszystko zarosło, rozsypuje się. A teraz mi się wydaje, że ten 
dom to jest taka jakby... przez moment Róża szuka określenia — no, jakby 
forteca 

— Czekaj, postaraj się wytłumaczyć 

— No, chodzi mi o to, że jest taki 
wiedział, że tam ktoś mieszka 

— Zaraz... No, a jak ze sklepem, z lekarzem i tak dalej? 

— Normalnie. Kupują w sklepie i lekarz też zaraz przyszedł, jak ta pani 
dostała ataku. | byłam z Natalią na lodach w tej cukierni na rynku. Ale nie 
wychodziłyśmy furtką, tylko przez dziurę w płocie. 

Za szosą płonęły odbitym od szyb blaskiem szklarnie, już tu czuło się woń 
benzyny i asfaltu, przejechał pekaes ciągnąc za sobą smugę białego kurzu. 

— Czy możesz mi powiedzieć, jak nazywają się ci państwo, do których 
przyjechałaś? 

Róża wymienia nazwisko, a wtedy dzieje się coś niezwykłego: Źrenice 


taki zamaskowany. Żeby nikt nie 


Dokończenie na str. 7 


